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W. pochodzie 


Wiedeń, 20 kwietnia, | 


(B.) Stolica monarchji śledzi z oddechem 
zapartym bieg wypadków na Wschodzie. Ty- 
dzień ubiegający przyniósł masę zjawisk na- 
turą i dążnościami przeciwległych. Kiedy 
pierwsze depesze z wtorku poprzedniego przy- 
niosły wieść o zamachu dokonanym przez za- 
łogę w Stambule, zdawało się, że młode swo- 
body konstytucyjne skazane są na zatrace- 
nie. Ten sąd umocnił się z dalszemi wieścia- 
mi, źe sułtan Abdul Hamid, zamiast użyć ca- 
łej powagi swego stanowiska, aby rokoszan 


zdeptać, z niepomierną skwapliwością przy | 


jął ich żądania, dał dymisję wielkiemu we- 
zyrowi i wybitnym członkom rządu, uśmie- 
ehnął się na wiadomość o ustąpieniu prezy- 
denta Izby poselskiej, ogłosił wreszcie orę- 
dzie, iż odtąd religijne zakony szeriatu doj 
dawnej wracają mocy. 

Szybko i gruntownie w ciągu dwunastu! 
godzin uporano się z ładem zaprowadzonym | 
przez żywioł młodoturecki. Wprawdzie par- | 
lamentu samego nie tknięto, pozwolono mu, 
nawet obradować, ale o nastroju, jaki zapa- 
nował w Izbie poselskiej najlepiej świadczy 
orędzie, w którem ta sama Izba, jeszcze, 
dniem poprzód była za ostoją wolności, z 
wiernopoddańczą  potułnością zaświadczyła 
wobec ludności, że dymisja rządu wymuszo- 
ma przez żołdactwo, nie jest nadwerężeniem 
konstytucji. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
polityczny spryciarz, jakim był zawsze Ab- 
dm! Hamid, przy pierwszej sposobności par- | 
lament byłby rozpędził na cztery wiatry. 
Wszak w sposób podobny załatwił się już 
był z konstytncją przed laty trzydziestu. 

Poprostu zawiesił wykonanie ustawy Kkon-. 
stytucyjnej, jaką sam pod naciskiem wiel-- 
kiego wezyra baszy Midhata, nadał był 23.| 
grudnia 1876. Wtedy chodziło mu naturalnie | 
o zastosowanie projektu angielskiego, mają- | 
eego na oku autonomję narodowościową dla 
prowincyj bałkańskich. Kiedy konferencja, 
w tym celu zwołana, spełzła na niczem, Ab- 
ol Hamid rozpoczął swe panowanie przepeł- 
nione intrygą i gwałtem. 

Lat trzydzieści dwa trwały rządy przebie- 
głego sułtana. Niepowodzenia zewnętrzne do- 
sięgły w tym czasie największych rozmiarów. 
W pokojn St. Stefano (1878) odzyskały nie- 
podległość Serbja i Rumunja; Rosja zabrała 
Dobrudżę (wymieniona następnie za Besara- 
bję), część Armenji a Bułgarja osiągnęła au- 
tonomję. Traktat berliński (1878) pozwolił 
Austro-Węgrom na zajęcie Bośni i Hercego- 
winy. W roku 1881 Francja zabrała Tanis; 
w r. 1882 Anglja wkroczyła do Egiptn; w 
r. 1885 wschodnia Rumelja odpada i przyłą- 
ezona zostaje do macierzy bułgarskiej; w r. 
1897 Kreta osiąga autonomię. 

Ogromne te z punktu widzenia tureckiego 
straty, nie zostały powetowane gospodarką 
wewnętrzną. Przeciwnie zgnilizna przesiąkła 
do cna panujące sfery starotureckie. Prze- 
dajność, swawola i dowolność administracyj- 
na święciły orgje, korupcja przeżarła do szpi- 
ku kości cały organizm żywiołów wpływowych. 

A przecież w tem położeniu beznadziejnem 
znalazła się droga odrodzenia. 


Jak po pierwszym rozbiorze Polski w roku 


1778, reformy dokonane przez komisję edu- 


kacyjną w sprawach oświaty narodowej przy- 


gotowały zwrot pomyślny w opinji ogółu i 


umożliwiły sejmu czteroletniego zabiegi — 
tak reformy zaprowadzone w r. 1877 w or- 


ganizacji wojskowej państwa otomańskiego 
przygotowały obecny przewrót. Korpus oficer- 
ski przejęty posiewem oświaty europejskiej 


stał się naprawdę narzędziem odrodzenia. Li- 


piec roku 1908 przyniósł po temu dowody, 
ale wypadki zaszłe od trzech dni u bram 
Konstantynopola są tego dalszą dobitną ilu- 
stracją. 

Oficerowie młodotureccy uratowali przy- 
szłość społeczeństwa swego. 

Z chwilą kiedy się zdawało, że panowania 


|reakcji nie już nie obali, zapoczątkowanie 


pochodn wojsk na Konstantynopol, nadało 
sprawie nowy obrót: z zapartym oddechem 


PRENUMEBATS, w Krakowie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K, 50 b. kwartalnie — 4 K 50 b 
Ogloszenia: od miejsoa za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwzzy 


zas, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal, od slowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hał, od wiersza. 


W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia 1 prenumeratę 
przy alloy Sławkowskiej L. 2. Biure dzienników J. Hepcasa I A. Salomenowej. 


Proklamacja potępia zajście z dnia 13-go 
kwietnia i oświadcza, że siła ”zbrojna, 
powołana w odpowiedniej liczbie z IL i IM. 
ikorpusu przybyła pod Konstantynopol, aby 
zmyć tę hańbę, jaką ściągnęli na armję tu- 
|recką żołnierze I. korpusu (tj. konstantyno- 
politańskiego) i marynarki, którzy dali się 
namówić szatańskim podszeptom kilku prze- 
lękłych zwolenników absolutyzmu i tchórzów 
i zgotowali krwawą rewoltę, nie uszanowa- 
wszy praw Izby posłów. 
| Wojska lądowe i marynarka sto- 
|jace pod Konstantynopolem stawia- 
iją następujące żądania: 

Bez żadnej szkody ma nastąpić przywró- 
cenie wszystkich komendantów i oficerów, 
którzy przed dniem 12 kwietnia b. r. znajdo- 
wali się w pojedynczych korpusach armii lą- 
dowej i marynarki, jakoteż na okrętach pod 
Konstantynopolem. Wszyscy oficerowie i pod- 
oficerzy złożą na koran przysięgę w o- 
becności szeika ul islama i dwóch wyższych 
dygnitarzy szeik ul isłamatu oraz komendan- 
tów odpowiednich oddziałów wojskowych, że 
ślepo będą słuchali wszystkich rozkazów 
„Swoich oficerów i nie bedą mieszać się 


śledzi Wiedeń, śledzi Caiy świat cywilizowa- więcej W politykę i że wyłącznie zajmą 
ny przebieg tej nowej wyprawy wojskowej, | się wypełnianiem swoich wojskowych obo- 
której celem ostatecznym jest unicestwienie | wjiązków. Dalej przysięgną oni, że w żaden 


chytrego. a wiarołomnego sułtana. 


sposób nie będą się mieszali w re- 


Dziś to jedno tylko daje Turcji rękojmię |presalja, jakich się chwyci nasza 


prawidłowego rozwoju przyszłości., 


Akcja młodoturków. 


Młodoturcy pod Konstantynopolem mają 


| według doniesień nięktórych pism już dziś 
przypuścić szturm do stolicy. W dalszym cią- | 


szynowych z korpusu salonickiego do 
Konstantynopola. Rozchodzą się pogłoski, że 
wojska w Konstantynopolu chcą się przyłą- 
czyć do młodoturków. 

Koncentracja wojsk młodotureckich pod 
Konstantynopolem odbyła się bez najmniej- 
szego wypadku. Jak donosi berliński „Local 
Anzeiger* ustawiono 200 armat wylotami 
na pałac sułtana. 

Konstantynopol i sułtan czuje, że losy je- 
go leżą obecnie w rękach komitetu młodotu- 
reckiego, za którym stoją 3 korpusy armji. 
W takiej sytuacji nie dziw, że w Konstantyno- 
polu zaczyna opinja publiczna sympatyzować 
z młodoturkami. Prasa stolicy wita wojska, 
jako oswobodzicieli, a prefekt miasta w to- 
warzystwie 7 prezydentów przedmieść odje- 
chał na powitanie wojsk młodotureckich. 

Ale nietylko ludność cywilna, ale ł woj- 
sko stacjonowane w Konstantynopolu sympa- 
tycznie wita zbliżanie się korpusu salonickie- 
go pod stolicę. i 

Jak donosi jedno z pism berlińskich 4 b a- 
taljony i kilka pułków konnicy 
wysłały do Czataldża deputację z 0- 
świadczeniem, że są gotowe przyłączyć się 
do wojsk salonickich z chwilą wkroczenia 
ich do Konstantynopola. 


Proklamacja do wojska. 


Armja maszerująca na Konstantynopol 
wydała onegdaj prokłamację do wojska, w 
której sformułowane są żądania wojsk stoją- 
cych pod Konstantynopołem. 


'gu trwa przewóz piechoty, jazdy, ar-| 
itylerji i oddziałów karabinów ma- 


i 


armia dla ukarania tych tchórzów, 
którzy oszukują żołnierzy, mówiąc im, że żą- 
| dają szerjatu, a przez to narażają ojczyznę. 
jŻołnierze mająnatychmiast wska- 
zać swoim oficerom szpiegów, któ- 
trzy ich oszukują 
| Prosimy o podanie do wiadomości wojsk, 
'że nie tkniemy żołnierzy, jeżeli te 
jdwa żądania zostaną przyjęte i żoł- 
nierze okażą posłuszeństwo. 
| Poddanie się ma byé osobno w każdym 
| wypadku . podawane do wiadomości wojsk 
młodotureckich. 
Dziś lub jutro ma zostać również wydaną: 


proklamacja do ludności Konstantynopola. 


W proklamacji tej wskazuje komendant 
armji znajdującej się w marszu Hussein 
Husni na powody, które spowodowały Mło- 
doturków do wysłania korpusu salonickiego 
na Konstantynopol, podobnie jak to w pierw- 
szej proklamacji do wojska. Wojska młodo- 
tureckie, stojące pod stolicą, uważają się za 
organ wykonawczy narodu całego dla ukara- 
nia tych, którzy chcieli zniweczyć konsty- 
tucję. 

Celem i zadaniem — głosić ma pro- 
klamacja — armii maszerującej na Konstan- 
tynopol jest umocnienie naszych żą- 
dań, zgodnych z konstytucją, tak, 
aby żadna władza nie mogła ich zachwiać, 
a dalej stwierdzenie, że żadna ustawa 
ani władza nie stoją ponad kon- 
stytucyą, wzmocnioną szerjatem. Dalej ce- 
lem tym jest danie ostatecznej i trwa- 
łej nauczki zdrajcom, którzy są nie- 
zadowoleni z przywrócenia konstytucji. 

Ludność i żołnierze. którzy pozostali nen- 
tralni, bądą wzięci w opiekę. Tylko podżega- 
cze, agitatorzy i ich wspólnicy nie ujdą za- 
służonej ustawowej kary. 

Instytucję ulemów respektujemy, ale szpie- 
gów, którzy przebrani za ulemów ośmielili 
się poniżyć religję i głosili powstanie religji, 


Pojedynczy numer 


balery 


tak w Krakowie 
jak i 
na prowineji. 


Do nabycia w całym 
kraja w trafikach 
i blerach dzieszików, 
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budynki, inwentarze martwe i żywe, ru- 
mości domowe, towary i zapasy, oraz 
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GAZETA POWSZECHNA 


Sroda, 21 kwietnia 1909. 


nie będziemy mogli uchronić przed karą, na- 
leżącą się im według ustawy. 

Zycie deputowanych i desygnowanych przez 
nich ministrów, którzy czują się godnymi za- 
ufania deputowanych, oraz prawa i preroga- 
tywy, jakie im nadaje konstytucja, będą sza- 
nowane w całej pełni. 

Przedsięwzięte będą wszelkie zarządzenia, 
aby podczas trwania naszych wojskowych o- 
peracyj, które są konieczne dla zbawienia oj- 
czyzny i dla dobra narodu, spokój wewnę- 
trzny w kraju nie został zakłóconym i życie 
wszystkich było chronionem. 

Szefowie obcych misyj i wszyscy zagra- 
niczni poddani nie będą napasto- 
wani. Drżeć mają jedynie i wyłącznie pod- 
żegacze i poplecznicy krwawych konstanty- 
nopolitańskich wydarzeń, którzy zdadzą ra- 
chunek za dusze męczenników, co padli ofia- 
rą krwawych wydarzeń konstantynopolitań- 
skich. Wszyscy niechaj o tem wiedzą. Nie- 
chaj będą spokojni i zadowoleni. | 
Atak Młodoturków na stolicę. i 

Wiedeń. Z wielu stron przychodzą depesze, . 
potwierdzające wiadomość, podaną przez pi, 
sma zagraniczne, że dziś uderzą wojska mło- 
dotureckie na Konstantynopol. Reszad ef-; 
fendi, brat sułtana, przebywa w obozie mło- 
dotureckim, a wojska uważają jego za pra- 
wdziwego sułtana. 


Detronizacja sułtana. 


W dalszym ciągu Abdul-Hamid nie | 
chce pogodzić się z myślą, że dni jego pano- 
wania policzone są na godziny. Do Konstan-, 
tynopola nadchodzą liczne depesze z miast 
prowincjonalnych, domagające się prokla-! 
mowania sułtanem Reszada effendi. 

Jak donosi „Times* londyński rada mini: | 
strów odrzuciła wniosek Młodoturków ogło- 
szenia sułtana niepoczytalnym i poradziła 
im wynaleźć inną formę abdykacji. 

Z innej strony donoszą, że Tewfik baszaj 
dał sułtanowi czas do jutra do namyśle- 
nia się, czy dobrowolnie ustąpi z 
tronu. 

Sułtan czyni wszelkie wysiłki, by ratować 
się przed grożącą mu katastrofą. Konferował 
z Hilmi-baszą, obiecując oddać mu z po- 
wrotem wielki wezyrat i dać wszelkie 
gwarancje dla konstytucji. Zdaje się, że suł- 
tan nadal stara się o pomoc obcych mocarstw, 
by przeszkodziły abdykacji, mimo, że amba- 
sador angielski i francuski odmówili jaż raz 
współudziału. 

Aby ewentualnie przeszkodzić ucieczce suł- 
tana z Konstantynopola, okręty wojen- 
ne oddane młodoturkom pilnująje- 
go jachtu. Sułtan jest już zupełnie przygo- 
towany do ucieczki; kosztowności wręczył 
przybyłemu z Londynu delegatowi Banku an- 
gielskiego, a ucieczkę projektuje na okręcie 
angielskim, który ma zabrać razem z nim 
300 kobiet z jego haremu. 


Telefonem. 


Wiedeń. Z Paryża donoszą tu, że młodo- 
turey rozpoczęli rokowania ze sułtanem. Zą- 
dają absolutnej abdykacji i grożą ostrzeli- 
waniem pałacu i straszą rzezią, jeśli sułtan 
się nie zastosuje do ich woli. 


Odjazd posłów do San Stefano. 


Konstantynopol. Przeniesienie parlamentu 
do San Stefano nie nastąpiło, ale już 
wczoraj około 60 posłów wyjechało do 
San Stefano. 


Przyłączenie się floty tureckiej do młodo- 
turków. 


Konstantynopol. Okręty wojenne, stojące 
pod Ildizem, przyłączyły się do młodoturków. 
Eskadra stojąca w Smyrnie, oświadczyła się 
za komitetem młodotureckim. 


Pogłoska o pożarze Konstantynopola. 


Wiedeń. „N. W. Abendblatt* doniósł na 
podstawie informacji od jednej firmy kupie- 
ckiej i utrzymującej stosunki handlowe z 
| Konstantynopolem, że Konstantynopol 
stol w płomieniach. 

Dotychczas niema potwierdzenia tej 
domości. 


wia- 


Wkroczenie wojsk młodo- 


Gan tureckich do San Stefano. 
cm 


| „Nene Fr. Presse* otrzymuje od swego 
| korespondenta następujące telegraficzne infor- 


macje o wkroczeniu wojsk młodotureckich do 
San Stefano: Przednia straż obrońców 
parlamentu, 300 wychowanków  saloniekiej 
szkoły żandarmskiej wkroczyła do San Ste- 
fano po południu 19 bm. Cała ludność, nawet 
arystokracja, jak też i ciągle przybywający 
tu mieszkańcy Konstantynopola, witali ich 
z entuzjazmem. 

Wojsko w jasno-niebieskich uniformach, 
w sandałach i z „patrontaszami* przypomina 
naszych Bośniaków. W patrolu, który zajął 
dworzec kolejowy i urząd telegraficzny, znaj- 
duje się także jeden, herkulesowej budowy 
ochotnik, wyższego pochodzenia. 

Wielu posłów, także liberalny Hodżas, wy- 
szło, by powitać obrońców, których przywód- 
ca w willi Harbi -beja rozbił swą główną 
kwaterę. Przed bramą willi stoją silne szyld- 
wachy. Ordynansi przynoszą depesze z Salo- 
niki, oficerowie studjują mapy sztabu gene- 
ralnego. Straże wojskowe utrzymują porządek 
w mieście. Przyłapały już wielu podejrzanych. 


iJa sam widziałem, jak komisarz policji Hu- 


sni przychwycony został w chwili, gdy skra- 
dał się pod pałac przywódcy wojsk wśród 
podejrzanych oznak. Wszystko zachowuje się 
w spokoju. 


wał stosunki w Kroacji i w Slawonji z szys= 
kanami radykalnego ruchu czeskiego przez 
rząd i postawił rezolucję protestującą prze- 
ciw przewadze niemieckiej nad  Słowiań- 
szeczyzną w granicach Austrji. Rezolucję u- 
chwalono jednogłośnie, poczem odbyła się 
demonstracja na ulicy Pałackij'ego. 


Bułgarja. 
Podpisanie ugody. 


Wczoraj popołudniu podpisano w Konstan- 
tynopolu protokół turecko-bułgar- 
ski w obecności zastępców rządu bułgar- 
skiego, rosyjskiego, francuskiego i angielskie- 
go. Poseł bułgarski Liapczew z polecenia 
swego rządu nie chciał wpierw podpisać pro- 
tokołu, zanim nie zostanie uznaną niepodle- 
głość Bułgarjj — na co turecki minister 
spraw zewnętrznych Rifaat basza oświadczył, 
że sprawę tę załatwi jak najszybciej gabinet, 
któremu już nazajutrz (t. j. dziś) będzie pro- 
tokół przedłożony. Skutkiem interwencji obe- 
cnych przytem zastępców innych rządów 
Liapczew protokół podpisał. Prawomocność 
jego nastąpi po upływie miesiąca. 

Na wieść o tem Rosja zwróciła się do 
mocarstw, podpisanych na traktacie berliń- 


Czekmedże jest dzisiaj całkiem ogłocone skim, o uznanie niezawisłości Bułgaryi. 


z wojsk. Pociągnęły one ku północy ku Wil- 
diz. Około 7 godziny wieczorem powstało 


‘nagle zamieszanie. Żołnierze zajęli tor kołe-| 


jowy, ponieważ dano znać, że zbliża się po- 
ciąg wojskowy z Konstantynopola. Ale po- 
ciąg ten z daleka wystawił białą chorągiew. 
Przyjechało nim 50 bezbronnych zbiegów. 
Chociaż krzyczeli oni: „niech żyje sułtan*! 
przyjmowano ich serdecznie. Wojska z Salo- 
nik zajęły fabrykę prochu Makriekói. 

Z rozmów z oficerami dowiaduję się — 
telegrafuje dalej korespondent — że dziś 
wieczór 6 oddziałów wojska przychodzi do 
głównego obozu w Czataldża tak, że wojsko 
będzie wynosiło 27.000 ludzi. Między mace- 
dońskimi ochotnikami znajduje się 3000 
z Serres. 


Przegląd polityczny. 
Austrja. 


Sprawy parlamentarne. 


Zwołany na 27 bm. (przyszły wtorek) par- 
lament zajmie się najpierw zmianą noweli 
przemysłowej. Rusini mają wnieść dwa 
wnioski nagłe: o uniwersytet ruski we Lwo- 
wie i o założenie ruskiej Akademii Umieję- 
tności (czy nie zawcześnie?!). Toczą się też 
obecnie obrady Rady ministrów nad dal- 
szym programem prac parlamentu, głównie zaś 
nad sprawą bankową. 


Węgry. 


Przesilenie gabinetowe. 


Rokowania obu rządów w sprawie ban- 
kowej zamiast do jakiegoś porozumienia, do- 
prowadzają do konieczności dymisji gabinetu 
Wekerlego, co może nawet spowodowąć prze- 
silenie ogólno-parlamentarne. Przywódcy wę- 
gierskiej partji niezawisłości otrzymują wciąż 
depesze z całego kraju, gdzie agitacja o sa- 
moistny bank przybrała duże rozmiary i nie- 
ma nadziei, by ją czemkolwiek można było 
stłumić, W Wiedniu toczą się ustawiczne 
konferencje ministrów i fachowych referen- 
tów z obu stron. Wekerle był na audjencji 
u cesarza, do chorego Koszuta udał się oso- 
biście Aerenthal na konferencję — nie wiele 
jednak z tego wszystkiego przychodzi. Na 
stanowisko austrjackiej prasy, że zamierzony 
bank węgierski przyniósłby duże straty Au- 
strji, która właśnie w obecnej chwili nie może 
tracić — odpowiadają Węgrzy, że uznają ko- 
nieczność pewnego odszkodowania, ale ta o- 
becna chwila wymaga także i od nich utrwa- 
lenia zwartości sił węgierskich. Nowy guber- 
nator banku austro-węgierskiego, Popowicz, 
zapytany o zdanie przez organ partji nieza- 
wisłości „Budapest“, odpowiedział, że mało 
ma nadziei, ażeby się udało pomyślnie zała- 
twić rokowania o bank kartelowy. 


Czechy. 
Czesi a proces zagreebski. 


Z okazji toczącego się właśnie procesu o 
zdradę stanu na rzecz sprawy wielkoserb- 
skiej urządzili wczoraj narodowi socjaliści 
czescy olbrzymie zgromadzeń w Pradze, na 
którem przedstawił całą sprawę profesor uni- 
wersytetu bułgarskiego dr Śchak z Sofji, 
Czech z pochodzenia. Poseł Klofacz porówny- 


| 


| 
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Czarnogóra. 
Nikita — królem. 


Epidemja tytułów i ambicji wygórowanych 
rozszerzyła się i na Czarnogórę, której książę 
oświadczył postanowienie ogłoszenia się kró- 

t 
Rosja. 
Socjaliści-„Polacy* dziwnego autoramentu. 


Frakcja socjalno-demokratyczna w Dumie 
otrzymała list od Zarządu Głównego Socjal- 
demokracji Królestwa Polskiego i Litwy, któ- 
ry w zupełności się solidaryzuje z frakcją w 
sprawie głosowania nad wnioskiem posła 
Dymszy i silnie występuje przeciwko posłom 
socjalistycznym z Galicji. 


O równouprawnienie kobiet. 


Zarząd petersburskiego Klubu kobiet po- 
stępowych rozesłał ankietę do pism z prośbą 
o zebranie odpowiedzi od czytelników na 3 
następujące pytania: 1) Czy uważa pan za 
pożądane i konieczne, by w Rosji kobietom 
natychmiast nadano równe z mężczyznami 
prawa wyborcze; 2) jeżełi tak, to co według 
pańskiego zdania należy uczynić dla zreali- 
zowania równouprawnienia kobiet; 3) jeżeli 
zaś nie, to prosimy o nadesłanie odpowiedzi 
z umotywowaniem swego negatywnego sto- 
sunku do nadania prawa wyborczego kobie- 
tom. 


Berlin czy Londyn? 


O następcę Izwolskiego toczy się zażarta 
walka. „Wyższe sfery, stwierdza „N. Wr.“ 
są bardzo poruszone walką dwóch kierunków 
anglofilskiego i germanofilskiego. Koła wpły- 
wowe podzieliły się na partje i szturmują 
się wzajemnie jawnie, w prasie i potajemnie 
w salonach politycznych. Kto zwycięży zapy- 
tuje „N. Wremia* w nierównym sporze: Ber- 
lin czy Londyn*. 


Najazd Niemców na polski 
klasztor. 


Ktokolwiek był w Krakowie i widział za- 
bytki jego historyczne, idąc na Skałkę, mu- 
siał ujrzeć w najbliższem jej sąsiedztwie ko- 
ściół, którego piękny styl gotycki zwraca 
powszechną uwagę. Kościół to pod wezwa- 
niem św. Katarzyny, obsługiwany przez za- 
konników Augustjanów, którzy obok mają 
swój klasztor. W ostatnich dniach i nasze 
pismo zarejestrowało wieści o starciu, jakie 
tam zaszło między zakonnikami polskimi a 
niemieckimi. Ma ono głębsze podstawy i da- 
leko sięgające znaczenie, grozi wprost niebez- 
pieczeństwem narodowem — dlatego wymaga 
zasygnalizowania wczas społeczeństwa pol- 
skiego o tym planowym najeździe klechów 
niemieckich na dobytek polskiego klasztoru. 

Klasztor ten jest dziś jedynym na ziemiach 
polskich, założony jeszcze w XIV. wieku 
przy ufundowanym wówczas przez Kazimierza 
Wielkiego kościele, którym później opieko- 
wała się królowa Jadwiga i różni magnaci 
polscy, jak Lanckorońscy, Zbigniew Oleśni- 
cki i inni. Ma on sporo zabytków kościelnych, 
starożytnych a cennych — różne też prze- 


Środa, 21 kwietnia 1909. 


BP" chodził koleje. Podupadał i podnosił się ofiar- 


nością publiczną, obrócony był przez 30 lat 
na magazyn wojskowy i miasto go odrestau- 
rowało, do dziś dnia jeszcze trwają roboty 
około ostatecznego odnowienia kościoła. 

Od początku istnienia obsługiwali go Au- 
gustjanie wyłącznie polscy, aż dopiero pięć 
lat temu zwrócili nań uwagę Niemcy i przy- 
słali do tego klasztoru 4 mnichów niemie- 
ckich: 2 księży i 2 braci, którzy rozgospo- 
darowali się tu na dobre, aż doszło do scysji 
ostatniej, która dopomogła wyjściu wszyst- 
kiego na jaw. pe 

Nie ulega wątpliwości, że jedyną przyczy- 
ną najazdu tego jest zachłannośćpruska 
na majątek tego klasztoru, dochodzący 
wartości kilku miljonów koron. Klasztor, prócz 
paru morgów gruntu w najbiższem otoczeniu 
swojem koło Skałki, ma jeszcze kilkanaście 
morgów i folwark na Grzegórzkach, ocenia- 
ny na półtora miljona koron i znaczne zapasy 
pieniężne. Dochody z tego majątku obracane 
są na potrzeby klasztoru, który, nie mając 
w swoich rękach żadnego zarządu parafji, 
z tego tylko źródła czerpie na utrzymanie 
zakonników. 

Wiedzieli o tym majątku Augustjanie nie- 
mieckiej narodowości i spowodowali w roku 
1908 dekret papieski, znoszący dotychczaso- 
wy komisarjat polski z siedzibą w Krakowis, 
jako władzę nadzorczą tutejszego klasztoru, 
a przyłączający krakowskich Augustjanów do 
prowincji niemieckiej. Odbyta w roku 1907 
w Rzymie kapituła generalna tego zakonu 
utrzymała nadal ten stan aż do czasu, kiedy 
wzmoże się w krakowskim klasztorze dyscy- 
plina zakonna i wzrośnie liczba polskich księ- 
ży. Powody te nie mają najmniejszej pod- 
stawy realnej, bo owo „rozluźnienie dyscy- 
pliny zakonnej“ polega na niezrozumieniu 
przez Niemców potrzeb polskiego duchowień- 
stwa, a nawet wprost na szykanowaniu pol- 
skości, wobec czego trudno być obojętnym i 
pamiętać o obowiązku bezwzględnego posłu- 
szeństwa. Dalszy pobyt Niemców w klaszto- 
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sprzeciwia się temu prowincjał niemiecki, 
właśnie ów ks. Schuberth. 

Wiemy, że sprawy tej ostatniej nie zała- 
twimy pomyślnie przez opublikowanie szcze- 
gółów — ale chcemy w tej drodze przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem przestrzedz władze 
miejskie i krajowe, ktore tu mają głos i po- 
winny zeń skorzystać. Nie można przecie po- 
zwolić, aby butni Prusacy rozpędzili polskich 
zakonników po odłegłych klasztorach niemie- 
ckich, a sami tu rządzili się jak szare gęsi. 

Mamy wszelkie prawo domagać się od na- 
szych zastępców duchownych w Rzymie, od 
uczestniczących w obradach kardynalskich 
dygnitarzy, by stanęli w obronie tego, jędy- 
nego polskiego klasztoru — z drmgiej zaś 
strony żądamy podobnej obrony od miasta i 
kraju, od władz rządowych, by nie dopuszczo- 
no do rozdrapania przez prusactwo dobytków, 
na które się składały całe wieki polskiej 
kuitury i hojnej ofiarności! 
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Życie krakowskie. 


Oburzenie wśród urzędników zapanowało 
wielkie — jak to było do przewidzenia — 
skntkiem ogłoszenia rządu, by nie używali 
pośrednictwa (posłów) przy przedkładaniu żą- 
dań swoich władzom przełożonym. 

Organ urzędników galicyjskich „Gazeta 
urzędnicza* zamieszcza z tego powodu w o- 
statnim numerze artykuł, pt. „Czy to nowy 
kurs?*, w którym w stanowczym tonie wy- 


rze krakowskim stanu tego nie naprawi, ale |stępuje przeciw tej nowej „zasadzie“ rządu 


doprowadzi do gorszego jeszcze rozdrażnienia, 
bo trójka niemiecka: obecnie rządzący tam 
przeor ks. Uth, ks. zakrystjanin Spitzenberę 


i troskliwie przysiadły klasztor ten, prowin- 
cjał ks. Schuberth, wraz z 4 braćmi niemie- 


twierdząc, że jest ona „objawem reakcji, jest 
zjawiskiem stwierdzającem ponad wszelką 
wątpliwość, że teraźniejsi członkowie gabine- 
tu co do sposobu pojmowania stosunku urzę- 
dników do państwazi centralnego rządu, stoją na 


ckimi tak ładnie zgodę w klasztorze zapro- | stanowisku pojęć z czasów Marji Teresy“. 


wadzają, że wszelkie zarządzenia wydają w je- 
zyku niemieckim, zakazują polskim księżom 
wzajemnie w celach się odwiedzać i przyjmo- 
wać dozwolone zresztą regułą zakonną wi- 
zyty z miasta — a sami równocześnie na to- 
samo sobie pozwalają. 

Drugim zarzutem, z powodu którego pod- 


Nasze stanowisko co do tej sprawy wyra- 
ziliśmy już i pod tym względem solidaryzu- 
jemy się najzupełniej z organem urzędni- 
czym. 


Regulamin składkowania na „Dar narodo- 
wy TSL“. Związek okręgowy TSL. w Krako- 


dano krakowski klasztor pod jurysdykcję nie- wie podaje do wiadomości ogółu, że poczynił co 
miecką, jest rzekomy *brak księży polskich. do uroczystości 3 Maja szereg zarządzeń, które 
Gdyby chodziło o obsługę większej liczby ko- mają na celu ułatwienie całej akcji, umożliwie- 
ściołów, być może, że nie wystarczyli by 0- nie publiczności kontroli nad zbierającymi skład- 
DI; ale na jeden kościół 5 księży polskich 1 kę i usunięcie pewnych niewłaściwości, które 
2 braci wystarczy w zupełności, tembardziej, |zakradały się zwiny niesumiennych osób, wyzy- 
że 1 tak z niemieckich Augustjanów wielkie- | sknjących nieuczciwie publiczną ofiarność dla o- 
g0 pożytku niema, bo, nie władając należycie |sobistych celów. Są one następujące: 1) Każdy 
Językiem polskim, nie mogą tu ani spowiadać, stolik, przy którym zbiera się „Dar narodowy“, 
ani mówić kazań. musi mieć napis z dokładnem wymienieniem, do 
Aby jednakowoż wszyscy polscy księża w którego Koła ten stolik należy: 2) przy każdym 
Krakowie nie pozostali, przerzucają ich oni stoliku musi być jedna osoba odpowiedzialna 
do Niemiec, gdzie o wynarodowienie nie tru- (stały dyżurny) za cały porządek, jaki przy 
dno. Zresztą zgłaszających się do nowicjatn zbieraniu Daru narodowego na tym stoliku jest 
Polaków nie przyjmują wcale — obecnie np. 'zachowywany; osoba ta powinna — o ile mo- 
niema ani jednego kleryka Polaka — grozi , żności — być przy stoliku przez cały dzień, o 
to zupełnem wygaśnięciem grupy polskiej Au- | ile zaś odchodzi, to zostawia swego zastępcę; 
gustjanów, na co tylko czekają Niemcy, by |przy stolikach pań musi być przynajmniej jeden 
zagarnąć majątek krakowskiego klasztoru. | mężczyzna; 3) nazwiska osób, zbierających Dar 
ymczasem zaś łupią go niemiłosiernie. | narodowy przy stolikach i do puszek odnośnych 
Głośna była przed paru laty sprawa zamie-| muszą być podane do wiadomości publicznej: 4) 
rzonej przez nich sprzedaży jednego z staro- osoby zbierające Dar narodowy tak przy stoli- 
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mocy odczytów, wiadomo, jak ważnym czynni- 
kiem pomocniczym dla prelegentów są obrazy 
świetlne, rzucane na ekran przy pomocy latar- 
ni czarnoksięskiej. Słowa prelegenta, illustrowa- 
ne obrazami, utrwala się silniej w duszy słu- 
chącza, a szereg przesuwanych Kolejno obrazów 
dopomaga mówcy do urozmaicenia wykładu i 
mówienia z pamięci. Ale nabywanie przeźroczy 
na własność naraża prelegentów na znaczny wy- 
datek, a i dobór illustracji do danego tematu 
przedstawia trudność niemałą. Zarząd Główny 
TSL., oceniając ważność tej sprawy, zorganizo- 
wał w Krakowie Wypożyczalnię przeźroczy i od- 
dał ją do publicznego użytku Kół TSL., szkół i 
wszystkich instytucji, które akcję odczytową roz- 
wijają. 

wieżo wyszedł z druku nakładem TSL, ka- 
talog Wypożyczalni przeźroczy, obejmujący prze: 
szło 5000 przeźroczy, dobranych do 100 od- 
czytów z historji Polski, literatury, krajoznaw- 
stwa, geografji, przyrody, techniki, rolnictwa, 
hygieny, historji sztuki itp. Do każdej serji 
klisz w miarę możności dołącza się „gotowy od- 
czyt“ w postaci bądź drukowanej broszury, bądź 
w odpisie maszynowym. Opłata za wypożyczanie 
jest ogromnie niska, bo wynosi tylko 1 halerza 
dziennie od kliszy. 

Nowa ta instytucja TSL., założona na jesie- 
ni roku zeszłego w Krakowie w lokalu Zarządu 
Głównego, otwarta jest codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 9—1 i 4—6 po po- 
łudniu. Licznie napływające zgłoszenia o prze- 
Źrocza ze wszystkich stron kraju świadczą naj- 


lepiej o pożytku tej nowej instytucji oświa- 
towej. 
Jubileusz Anczyca. Posiedzenie Komitetu 


jubileuszowego zostało zwołane na niedzielę 28 
bm. o godzinie ll i pół w południe do sali | 
Instytutu muzycznego — równocześnie zaś pre- 
zydjum Komitetu rozesłało w formie komunika- 
tu następujące sprawozdanie ze swych czynności 
dotychczasowych odnoszących się do programu 
przedstawienia jubileuszowego w teatrze miejskim 
8 maja: 

„Na uroczystość obchodu nadesłał wiersz Fer- 
dynand Kuraś, chłop-poeta z pod Tarnobrzega, 
który wygłosi wiejski deklamator; jako pierw- 
szy punkt programu przedstawienia będzie sło- 
wo wstępne, poczem nastąpi obrazek sceniczny 
„Łobzowianie", odegrany siłami wyłącznie wło- 
ściańskiemi drużyny z Dołęgi, ktora przybędzie 
na przedstawienie w strojach miejscowych i z 
własną muzyką wiejską. Ponadto w program 
wejdzie deklamacja Tyrteusza, której podjął się 
jeden z wybitnych artystów. Na zakończenie o 
degrają artyści krak. teatru miejskiego „Nobi- 
litację* z „Kościuszki pod Racławicami“. Czysty 
dochód z tego przedstawienia ofiarował dyr. Sol- 
ski na fundację konkursową imienia Anczyca.* 

Zauważyć należy, że jest to tylko projekt 
prezydjam Komitetu, niezatwierdzony jeszcze 
przez pełny Komitet i że poza teatrem jest je- 
szcze do uchwalenia program całego dnia jubi- 
leuszowego. 

W zamian za służbę wojskową w Bośni;w 
czasie naprężenia wojennego Austrji z Serbją, 
wydał cesarz rozkaz, aby wojskowym, którzy od 
dnia 1 października 1908 do 30 bm., przeby- 
wali w służbie na okrętach eskadry, eskadry 
rezerwowej i flotyli dunajowej ałbo w Kataro 
w służbie wojskowej, policzono ten czas służby 
podwójnie przy obliczanin emerytury. 

Leszczyński w „Poskromieniu złośnicy“. 
(0) Z utworów Szekspirowskich „Poskromienie 
złośnicy*, jakkolwiek nie pozbawione zdrowej i 
jasnej psychologji ludzkiej i znajomości ludzkich 
natur, należy jednak do błahszych i w przeci- 
wieństwie do innych komedji obrane jest z poe- 
zji. Gdy znikły ramy oryginału, owa historja 
chłopa pijanego przebranego za króla w prologu, 
a zbudzonego w epilogu, gdy kilka scen skre- 
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żytnych gobelinów kościelnych, czemu w czas|kach, jak i do puszek, otrzymują legitymacje, 'ślono, cała uwaga widza skierowała się jedynie 


zdołano przeszkodzić. Teraz znowu sprzedali 
za bezcen parcele koło klasztoru, które spół- 


wystawione przez Związek okręgowy, a upra-|na sceny Petruchia i Katarzyny, na te zapasy 


wiające je do tych czynności; nikt bez legity- 


ka nowo-nabywców odsprzedała zaraz żydom | macji nie może zbierać Daru narodowego, gdyż 
za 38 razy tyle. Za pobyt zakonników polskich | należy doprowadzić do tego, aby nikt nie pod- 
w Niemczech każą sobie Niemcy słono płacić, |szywał się pod firmę TSL. i nie wyłudzał pie- 


dwóch usposobień i dwóch temperamentów, któ- 
re szczęśliwie trafiły na siebie. Sceny te grane 
były znakomicie. P. Leszczyński przypo- 
mniał jednę ze swych najlepszych niegdyś krea 


b 


sami zaś siedzą tu na karku Polaków i cen- | niędzy; 5) zbierający Dar narodowy muszą pu- cji, do której doskonale dysponowały go zawsze 


miątki szanują, niech posłuży za dowód fakt 
z przed dwu lat, że jeden z przebywających 
tu wówczas kleryków niemieckich nazwał ko- 
pje Kościuszki „kupą gnoju“... 

Takich to przybłędów musimy u siebie 


znosić prawdopodobnie bez ratunku, bo w) 


sprawy te wkroczyć nie może żadna tutejsza 
władza kościelna, jedynie kongregacja dele- 
gatów tego zakonu, gdzie jednak wpływy nie- 
mieckie są tak znaczne, że jakkolwiek gene- 
< rał zakonu, Hiszpan Rodrigues zgodził 
4 SIĘ na wyłączenie Polaków z pod władzy nie- 


ta za to nie dadzą, a jak bardzo polskie pa-;blieczności okazać na jej żądanie swe legityma- | warunki, głos silny, nieporównana swoboda w 


cje, gdyż ona, jako składająca ma wszelkie pra- ruchu i słowie i ten spokój, który ułatwia pa- 
wa do kontroli, aby mogła mieć pewność, że ;nowanie na scenie, a do tej właśnie roli tak 
składany grosz dostaje się do rąk TSL.: 6) zbie- | dobrze się nadaje. Partnerką jego była p. W y- 
ranie na tacę może się odbywać tylko przy sto-|socka i to wyśmienitą w każdym ruchu, zja- 
likach, zresztą można używać tylko zamkniętych | dliwą i złośliwą, później walczącą wewnętrznie 
puszek, oznaczonych literami T. 8. L., liczbami i cierpiącą, w końcu ujarzmioną i pełną wdzię- 
od 1 do 60 i pieczątką. Związek okręgowy T.'ku w uległości. Zabawnym w roli Grumia był 
S. L., podając do wiadomości te wszystkie za- |p. Szymborski, wesołym, jakkolwiek zbyt prze- 
rządzenia, ma nadzieję, że przyczyni się to nie |sadnym, w roli Trania p. J. Węgrzyn, zbyt kon- 
tylko do utrwalenia powagi TSL., ale i do | wencjonalną p. Barwińska. 
wzmocnienia idei, której TSL. służy. Z teatru ludowego. W sobotę po raz pierw- 
Wypożyczalnia przeźroczy T. $. L. Insty-|szy wzruszający melodramat p. t. „Zły Duch“ 


 mieckiej, nie można tego przeprowadzić, boltucjom, prowadzącym akcję oświatową przy po-lprzez p. Kośmińskiego, znanego w literaturze na- 
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szej pod pseudonimom Paul de Coś — znakomi- tułem jednorazowych wsparć w wysokości 10 do 
tego beletrysty i satyryka, który i literaturę 30 K., 2.300 K 75 h. między 170 ubogich, do 
dramatyczną wzbogacił kilka cennymi utworami. /gminy m. Krakowa przynależnych. I tak roz- 
Piękną muzykę zręcznie podłożył Jan Nowacki. | dzielono: W I okręgu ubogich kwotę 415 kor. 
Próby, w ktrych udział bierze cały personal, w między 33 ubogich; w II okręgu ubogich kwo- 
pełnym toku. |tę 365 kor. między 29 ubogich; w III okręgu 
Kościuszkowskie czasy. „Straż Polska za- | ubogich kwotę 390 kor. 75 hal. między 25 ubo- 
wiadamia, że w dniach 23, 24, 26, 28i30bm.:gich; w IV okręgu ubogich kwotę 325 koron 
wygłosi pp. Kazimierz Bartoszewicz w sali Ho- | między 27 ubogich; w V okręgu ubogich kwotę 
telu Saskiego (resursy arzano)" pięć wykła-, 230 kor. między 16 ubogich. W podmiejskim 
dów p. t.: „Kościnszkowskie czasy“. Początek okręgu 585 kor. między 40 ubogich. 
każdego wykładu o godz. 53/,, koniec o godz.i Szpieg-prowokator. Nasz korespondent wie- 
63/,. Krzesło na jeden wykład 1 K 20 h, na | deński donosi, że w Wiedniu przed około miesiącem 
wszystkie wykłady 4 K. Wstęp jednorazowy na aresztowano ściganego we Lwowie Bronisława 
|salę 50 h, na wszystkie wykłady 2 K. Bilety; Dyrcza false Klemensa Janickiego poddanego 
| nabywać można w księgarni Wnych Gebethnera rosyjskiego, który ma pozostawać na usługach 
i Spółki, w biurze „Straży Polskiej* (Floryań- rosyjskiej Ochrany, a w ostatnich czasach był 
ska l) i przy wejściu na salę, | przydzielony do tajnej policji zagranicznej. Bro- 
Zebranie Komitetu Równouprawnienia ko- | nistaw Dyrcz czynności prowokatora pełnił prze- 
biet odbędzie się dnia 21 we środę o godz. 7 | ważnie w więzieniach w Rosji, gdzie esadzeni 
wieczorem w lokalu Kłenterji, Zwierzyniecka 9, byli przestępcy polityczni. Liczni świadkowie 
i parter. | przesłuchani już w tej sprawie zeznali, że Dyrcz 
Sześciotygodniowy kurs gorzelniczy roz-| wojem zachowaniem nie zdradzał bynajmniej 
pocznie się w Krakowie 15 maja w stacji do-| Swojego ohydnego zawodu; owszem zyskiwał 
świadczalnej dla gorzelnictwa i przemysłów pe-j Sobie zaufanie współwięźniów politycznych i pro- 
krewnych przy państw. szkole przemysłowej., sił ich, aby pouczali go o przebiegu rewolucji, 
Kurs obejmie wykłady z dziedziny botaniki, | Sdyż chciałby z nimi pracować. Dyrcz false Ja- 
chemji, fizyki, mechaniki, ustawodawstwa go- | nicki ma bardzo dobrą pamięć, przytacza on o0- 
rzelniczego i ćwiczenia w laboratorjach. Wpi-/ koło 50 świadków swoich współwięźniów poli- 
sy odbywać się będą w dniach 13 i 14 maja tycznych, z kórymi siedział w różnych więzie- 
w kancelarji stacji doświadczalnej (Gołębia 20). | niach, w Warszawie, w Łodzi, w Płocku etc. — 
[aia an za kurs dia krajowców wynosi 50 kor., | SĄ to przeważnie młodzi ludzie należący do 


dla obcokrajowców 100 kor. Z powodu ograni- |partji P. P. S. Śledztwo prowadzi się bardzo 
czonej ilości słuchaczy, podania na piśmie nale- | powoli ze względu na to, że większa część świad- 
ży wnosić wcześniej. ¡ków mieszka poza Wiedniem, w Krakowie, we 
W 1 bursie rękodzielniczej i handlowej im. |Lwowie i Rosji. Bądź co bądź sprawa budzi 
śp. Andrzeja Potockiego. mającej być otwartą z | Coraz większe zainteresowanie w miarę jak ze 
końcem kwietnia, są jeszcze — jak nas infor- | zeznań świadków wychodzą na jaw nowe szeze- 
mują — wolne miejsca dla kilku wychowanków. | Sóły. 
Zgłoszenia przyjmnje najpóźniej do 25 bm. se.| Przejechany przez wóz. Wczoraj po poła- 
kretarz towarzystwa biur i opieki nad młodzie- dniu zawezwanoe telefonicznie pogotowie ratun- 
żą rękodzielniczą i handlową, p. Witold Ostrow-| kowe pod dworzec kolejowy, gdzie zastało na 
ski ul. Jabłonowskich 4 w Krakowie. | bruku człowieka nieprzytomnego ze złamanem 
Popołudniowa szkółka robót. Z dniem 3) (żebrem i raną na głowie. Jak się okazało jest 
maja otwiera sekcja III Rady opiekuńczej wipo- |to robotnik ze składu kwiatów Freegego, Woj- 
rozumieniu ze związkiem niewiast katolickich | ciech Żurek. Złamania żebra doznał wskutek 
pierwszą popołudniową szkółkę dla dziewcząt o | spadnięcia z wozu naładowanego pakami, które 
2 oddziałach: 1) koronek i robót wiązanych, 2) | miano odwieść na kolej, Żurek, jak i drugi je- 
szycia, łatania i cerowania bielizny. Szkółkai 80 pomocnik, któremu nic się nie stało, spadli 
mieścić się będzie przy ul. Kolejowej 11. Nau-|% wozu wskutek silnego wstrząśnienia na je- 
ka odbywać się będzie od godz. 2 — 4 po po- | dnym z kamieni bruku, Pogotowie po opatrze- |. 
łudnin. Wpisowe wynosi 1 K, ubogie jednak niu odwiozło Żurka do szpitała św. Łazarza, 
dzieci mogą być od wpisowego uwolnione. Wpi-| Poparzenie. Dzisiaj o godz. 1l-stej w nocy 
sy odbywać się będą w dn. 27 i 29 bm. od g.|zawezwano pogotowie na ul, Niecałą 8, gdzie 
3 — 4 po południu w lokalu szkółki. zecer drukarni „Czasu“ Jan Karaś doznał sil- 
Wykłady w szkole przemysłowej na kursiei nego poparzenia. Od świecy zajęło się na nim 
specjalnym dla prowadzących lokomotywy, odby- | ubranie, tak, że '/, część ciała jego jest popa- 
wają się we wtorki i piątki od godziny 7 doirzona, Po opatrzeniu odwiozło go pogotowie do 


GAZETA POWSZECHNA 


Michała M 


je Pierwsza Krajowa Fabryka zegarów wieżowych, poleca ob 
Zakład zegarm 


1e 


wie 


ystaw 


. 190 


Ly) 


wicach w r 


Metalowego w Krako 


oraz Medalem srebrnym na W 


słu 
w Wado 


Pr: 


ie Przemy 


1904, 


u 


r 


Odznaczona medalem na Powszechnej Wysta 
Kraj. we Lwowie w r. 1894, medalem Rządowym 


na Wystaw 


W 


9 wieczór w niedziele od godziny 8 do 10 przed 
į południem. Zapisywać się na kurs można do 
| niedzieli t. j. do 25 bm. włącznie. 

Konkurs na zdobnictwa kwiatowe ogłasza 
towarzystwo upiększenia m. Krakowa. W pro- 
gram konkursu wchodzi zdobienie domów roślin- 
nością. Zdobienie może być stałe, wykonane z! 
roślin trwałych, które wiązać się muszą orga» 
nicznie z gmachem w architektoniczną całość, 
albo chwilowe na jakiś czas tylko wykonane. 
Przyznanie nagród, które tworzą dzieła sztuki 
współczesnych artystów malarzy polskich, nastą- 
pi we wrześniu. 

SŚwięcone w „(Gwieździe* odbędzie się w 
niedzielę 25 bm. w lokalu własnym przy uł. 
św. Jana 1. 28 o godzinie 3 po południu. Wstęp 
od osoby 2 korony. 

Święcone stróżów katolickich odbyło się 
w ubiegłą niedzielę w domu robotniczym. Ks. 
Mytkowiez, kurator stowarzyszenia poświęcił da- 
ry Boże i złożył życzenia Stowarzyszeniu, po- 
czem p. Gołąb toastował na cześć duchowień- 
stwa. Prezes Stowarzyszenia p. Cap ubolewał, 
że inteligencja nie popiera ludu roboczego, i.wi- 
dać, że się wstydzi biednych stróżów, którzy im 
porządki robią koło kamienie, za to cieszy stró- 
żów obecność na święconem włościan z Wielkich 
Bronowie, na których cześć wniósł p. Cap toast. 
Włościanin Antoni Cepuch, naczelnik bronowic- 
| ki zachęcał, aby się stróże trzymali kupy, to 
|kiedyś mogą doprowadzić do polepszenia bytu 
swego, mogą też i na to liczyć, że połączeni z 
włościanami, jako z braćmi swymi, mogą u 
władz wywalczyć lepsze prawa. W święconem 


szpitala św. Łazarza. Pogotowie opatrzyło jego 
żonę, która chcąc ugasić ogień na ubraniu mę- 
ża, doznała lekkiego poparzenia. 


Zmarli. 


W Marklowicach na Śląsku zmarł Jan Friedel, 
ojciec wydawcy „Głosu Ludu Śląskiego“ i prezesa 
iRady Naczelnej P. S. L. na Śląsku. Zmarły brał 
czynny udział w pracy oświatowej „Macierzy cie- 
Bzyńskiej. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 
| E U o 


Repertuar teatrów krakowskich. 


Teatr miejski: 


Sroda: „Król Lear“ Szekspira (występ Leszczyń- 
skiego). 

Czwartek: „Złote runo“ Przybyszewskiego (występ 
Leszczyńskiego). 

Piątek: „Honor“ dramat Sudermana (występ Le- 
szczyńskieg. 0). 

Sobota: „Otello“ Szekspira (występ Leszczyńskiego). 

Niedziela: 0 god. 8 „Kopciuszek“ (ceny zniżone do 
połowy) o godz. 7 „Poskromienie złośnicy* (osta- 
tni występ Leszczyńskie, go). 

Poniedziatek: „Balladyna“ Słowackiego. 


Teatr ludowy: 


W środę: „Pracownice igły“ wodewil w 5 aktach, 
Przybylskiego. 

W czwartek: „Maciek Samson“ sztuka w 3 aktach, 
Galasiewicza. 

Sobota: „Zły duch“, melodramat. p. Kośmińskiego. 


wzięło udział około 100 osób. Deklamacje wy- PHILODERMINA MALINOWSKIEGO I HIGIENICZNE 


głosiły Zofia, Marja, Jan, Andrzej, Gołębiowie; 
śpiewał też chór Stowarzyszenia. 

Rozdział wsparć dla ubogich. Komitet roz- 
działa wsparć z fundacji im. Jerzego Gaffenki 
przy współudziale duchownych wszystkich ob- 
trządków chrześcijańskich i prezesów miejskich 
towarzystw opiekuńczych jako też i delegatów 
sekcji Rady. miejskiej dla spraw ubogich prze- 
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Echa sprawy Brzozowskiego. 


Wybitna ta indywidualność autorska liczy 
bardzo wielu zwolenników, którzy bezwzględnie 
wierzą w niewinność tego człowieka i są mie- 
zmordowanymi jej rzecznikami. Zwłaszcza w 
Warszawie nie ustają oni w tej propagandzie, 
wznawiając sprawę na takich zebraniach, jak 
ostatnie posiedzenie dyskusyjne w „Towarsy- 
stwie kultury polskiej“. 

Przy sposobności omawiania znaczenia opinji pa- 
blicznej t. j. o zadaniach prasy i jej stosunka 
do ogółu (gdzieżby u nas w Galicji czemś podo- 
bnem się zajmowano !!) napiętnowano bezpodstaw- 
ną często gołosłowność wyroków prasy w rze- 
czach wielkiej wagi, czego najlepszym dowodem 
jest sprawa Stanisława Brzozowskiego, w któ- 
rego winę (zarzut zdrady na rzecz policji re- 
syjskiej) zupełnie nieuzasadnioną uwierzyło całe 
niemal społeczeństwo, a prasa reakcyjna poste- 
wiła go pod pręgierzem opinji, uznając odrazu 
sprawę za przesądzoną i bezwzględnie potępia- 
jąc z góry Brzozowskiego, gdy tenże usilnie 
domagał się sądu — tzw. zaś postępowa z bar- 
dzo małymi wyjątkami boi się wystąpić w jege 
obronie i nie chce w rozumny sposób przeciw- 
działać zbyt wielkiej ludzkiej pochopności de 
wydawania sądów potępiających. 

Z powodu wznowienia tej sprawy na owem 
zebraniu pisze warszawski Przegląd Poramny 
bezstronnie traktujący całą tę aferę: 

„Sprawa Brzozowskiego jest niewątpliwie spra- 
wą tragiczną i okropną; jeżeli jest niewinny — 
a z pewnością nikt tego tak gorąco nie pragnie, 
jak my właśnie — stała się o pomstę wołająca 
krzywda jednostee bardzo wybitnej i bardzo gó- 
rującej poziomem intelektualnym i ideowym; 
jeżeli jest jednak niewinny, wierzymy, że nie 
będzie w Polsce dziennika, któryby jej Brzozew- 
skiemu nie wynagrodził Ale nie wolno zape- 
minać, że nie prasa tę sprawę wywołała, ale 
pozytywne oskarżenie Bakaja, z którem zsolida- 
ryzowała się polityczna organizacja najbliżej 
Brzozowskiego stojąca, 

Prasa reakcyjna wyzyskała to oskarżenie dla 
agitacji politycznej; uczyniłaby szlachetniej i bar- 
dziej po ludzku, gdyby odczekała na wyniki roz- 
paczliwej obrony napiętnowanego człowieka — 
ale ta wstrzemięźliwość byłaby pewnego rodzaju 
heroizmem, nie tylko w naszych politycznych 
i partyjnych stosunkach, ale nawet i w stawis 
nych na wzór — angielskich. Nie żądajmy he- 
roizmów! Obrona Brzozowskiego tem mniej nie 
mogła być dziełem prasy postępowej-— nie mo- 
że być niem dopóty, dopóki sąd kompetentny, 
któremu się sam Brzozowski poddał, nie wypo- 
wie dobitnie i jasno: „niewinny“. Nie co inne- 
go, ale wstręt i zgroza wobec cienia możliwości 
winy tego rodzaju, o jaką Brzozowski jest po- 
sądzony, dyktuje prasie postępowej stanowisko, 
jakie wobec tej przeklętej sprawy zajęła. Imne- 
go stanowiska nie wolno jej było zająć za spo- 
łecznych i narodowych względów“. 

Dla czytających pilnie naszą „Gazetę* nie 
potrzebujemy dodawać, że i nasze pismo, jedne 
z nielicznych pod tym względem w kraju, w 
sprawie tej starało się zająć stanowisko bez- 
stronne i wyczekujące, co jednak nie stało na 
przeszkodzie w podawaniu najwszechstronniej- 
szych wiadomości w całej sprawie, jakiemi 
tylko mogliśmy rozporządzać. Tak też postępować 
będziemy i na przyszłość. 


Wiadomości telefoniczne. 


Sprawa Łopuchina. 


Petersburg. Łopuchin widział się z żoną, 
córkami i braćmi. Oskarżenie wręczył mu o- 
sobiście przewodniczący senatu Warwarin — 
ten sam, który przewodniczył w sprawie re- 
ktora Lasiczewskiego. wiadkom już posłano 
wezwania. Podobno zdecydowano rozważać 
sprawę przy drzwiach otwartych i zamykać 
drzwi sądu tylko podczas odczytywania taj- 
nych dokumentów. Łopuchin ma się lepiej. 
Bóle podagryczne się zmniejszyły. 


Zagadka rzymska — rozwiązana ? 


Warszawska „Nowa Gazeta“ otrzymała in- 
formacje w sprawie rzymskiego morderstwa 
od warszawskiej policji, która miała oświad- 
czyć, że zamordowanym nie jest ani Trachel- 
nicki, ani Kęsicki, ale bardziej niebezpieczny 
zdrajca i i prowokator rewolucjonistów, Edmund 
Tarantowicz. 

„Nowa Gazeta* pisze: „Policja warszawska, 
po otrzymaniu od policji w Rzymie zdjeć ar» 
tropomatrycznych z ofiary zabójstwa, poro- 


Środa, 21 kwietnia 1909. 
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W” wnała ze znajdującemi się w tutejszym od-|dzie, leżał długi czas obłożnie chory, przeno- rozpocznie ćwiczenia praktyczne w półroczu let- 


aa 


dziale antropometrycznemi zdjęciami i przy- 
szła do przekonania, że zabitym jest Edmund 
Tarantowicz z gub. lubelskiej, gm. Konstan- 
tynów. Tarantowicz należał do frakcji rewo- 
lucyjnej, później zaczął wydawać dawnych 
swoieh towarzyszów policji, a następnie zno- 


szony pokryjomu z jednego mieszkania do 
drugiego. Chcąc się odwdzięczyć tym ludziom 
za dobroć ich serca, za to, że narażali się 
dla niego i dzielili ostatnim nieraz kawal- 
kiem chleba, zawierał z nimi błiższe stosunki, 
trzymał im nawet dzieci do chrztu. Później 


wu zaciągnął się podobno do frakcji i zni-jzaś, gdy został zdrajcą, na spokojne ich do- 


knak z Warszawy. W dalszym ciągu badania 
stwierdziły, że zegarek, znaleziony przy za- 
bitym, rzeczywiście należał do Tarantowicza 


my napadał z wojskiem i policją i publicznie 
z wyuzdaniem typowego zdrajcy, przypomi- 
nał najdrobniejsze szczegóły swego u nich 


i że zabity miał na piersi znak charaktery-| pobytu, w ten sposób dowodził ich należenie 


styczny, jaki miał i Tarantowicz*. 
Czy naprawdę zamordowanym w Rzymie 


do organizacji bojowej. 
Otoczony kordonem policji i wojska, gra- 


jest Tarantowicz, dotychczas na pewne niejsował zarówno w wielkich miastach, jak i w 


wiadomo. Ale wszelkie pozory, tak, jak i przy 
Kęsickim i Trachelnickim, naprowadzają na 
przypuszczenie, że zamordowanie Tarantowi- 
cza może być prawdą. Tarantowicz bowiem 
nałeżał w latach rewolucyjnych do bojówki 
P. P. S, gdzie znany był pod pseudonimem 
Albin. Aresztowany w r. 1908 oddał się na 
usługi policji i zaczął zdradzać swoich towa- 
rzyszy. Tarantowicz kilkakrotnie skazany był 
na Śmierć, mimo to pozostawał nietknięty w 
słażbie ochrany. Przed niedawnym czasem 
znikł bez wieści Być może więc, że on jest 
owym tajemniczym trupem w kufrze. 


* 


* * 


Warszawa, 19 kietnia 1909. 


'Pajemnica człowieka zabitego w Rzymie, 
ewego „trupa w kufrze“, która tak intrygo- 
wała całą Europę, została nareszcie odsłonię- 
tą. Zabitym jak okazało się, jest Edward T a- 
rantowicz, znany w kołach frakcji rewo- 
wolacyjnej P. P. S. pod pseudonimem „Albi- 
na“. Byl to w ostatnich czasach jeden z naj- 
niebezpieczniejszych dla tej partji prowoka- 
torów, gdyż zajmując w jej bojówce przez 
czas długi wybitne stanowisko, nietylko znał 
wszystkie metody działania tej organizacji 
rewolucyjnej, ale, co gorsze, znał osobiście 
wszystkich jej wybitniejszych kierowników. 
To też przejście tego człowieka z szeregów 
rewolucyjnych do ochrany warszawskiej, było 
przyczyną niemal zupełnego rozbicia bojówki. 

Historja tego człowieka, który na sumie- 
nin swojem miał wiele żyć ludzkich, krótka 
jest, ale jakże jaskrawa! Robotnik, o umy- 
śle zdolnym do szybkiej orjentacji i z dużą 
wrodzoną inteligencją w czasach rewolucyj- 
nego wrzenia rzucił się w wir agitacji so- 
ejalistycznej. Gdy P. P. S. zaczęła organizo- 
wać swoją bojówkę, przeszedł z roboty agi- 
tacyjnej do bojowej, i tu, swoją odwagą, rzu- 
tnością i sprytem począł się wybijać na co- 
raz wyższe i odpowiedzialniejsze stanowiska. 

W partji, a właściwie w organizacji bojo- 
wej, wierzono mu i ufano. Brał udział w ty- 
lu samachach i napadach, tyle razy narażał 
swoje gardło na stryczek! Miał przytem — 
jak mówiono — djabelne szczęście i z każ- 
dej opresji wywijał się szczęśliwie. Ale oto 
powichnęła mu się noga i „Albin“ przy nie- 
udałym napadzie konfiskaty pieniędzy rzą- 
dowych na jednej ze stacji koleji nadwi- 
ślańskich — wpadł w ręce żandarmów. To- 
warzysze byli pewni, że stryczek go nie mi- 
nie, ale niemniej pewni byli, że pójdzie na 
śmierć odważnie i Śmiało. 

Ale stało się inaczej. 

Z początku w kołach bojowych nie chcia- 
no dać wiary. Areszty, które wkrótce nastą- 
piły, i które rzuciły panikę na całą organi- 
zację, chciano raczej przypisać niekonspira- 
eyjności aresztowanych, niż zdralzie „Al- 
bina“. 

Rzeczywistość jednak wystąpiła wkrótce 
aż nadto wyraźnie. „Albin“, — jak widać — 
stał się nie tylko zdrajcą z musu, aby rato- 
tować się przed stryczkiem, ałe i z zamiło- 
wania. 

Wydawał na prawo i lewo, co tylko wie- 
dział, pchał pod szubienicę każdego, kogo 
tylko mógł pchnąć. W pierwszym szeregn 
padli ofiarą ci, z którymi żył najbliżej. On 
to zdradził towarzyszkę zamachu Dobrodzi- 
ckiej na Skałłona, on również wydał na stry- 
czek jednego z najzasłużeńszych w bojówce 
ezłonków — Józefa Mireckiego (Montwiłła). 

Zresztą nie przestawał na wydawaniu wo- 
dzów bojówki — wsypywał tak samo „sym- 
patyków* inteligentów, dających pieniądze 
lub użyczających mieszkania na zebrania re- 
wolucyjne, jak i przechowujących broń ro- 
botników. 

Tak się przytem przejął swoją rolą zdraj- 
oy, że nie żałował nikogo i nie cofnął się 
nawet przed zdraózeniem ludzi, którzy mu 


życie uratowali, pielęgnując go i = FAKE, — autora podręczników „Estetyka ży-:chowieństwa, wójtów itd. z następującą prośbą 
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osadach fabrycznych, gdyż i tu i tam miał 
wiele żeru do wyszukania. Mimo, że za zbro- 
dnie swoje skazany był coś ze trzy razy przez 
sąd wojenny na karę śmierci, nic sobie z te- 
go nie robił i spokojnie, ze sforą podrzędniej- 
szych szpieli urządzał istne wyprawy karne 
na całej rozciągłości kolei nadwiślańskiej od 
Lublina do Zagłębia dąbrowskiego. Był po- 
strachem dla wszystkich tych, których kiedy- 
kolwiek widział, lub choćby słyszał tylko. 

W miarę jednak ubywania ofiar mogących 
wpaść w oko „Albinowi*, on sam tracił 
grunt pod nogami i wartość dla ochrany. 
Wiadomości jego wyczerpały się przez rok 
blisko obfitej działalności, bo kogo mógł 
wsypać to już wsypał, reszta zaś, albo ucie- 
kła za granicę, albo usunęła się zupełnie od 
roboty i pochowała gdzieś w niedostępne 
dziury. Mógł co prawda służyć jeszcze ochra- 
nie do poznawania aresztowanych przez nią 
ludzi i w razie poznania do przypominania 
starych grzechów. 

Tak też przez pewien czas czynił. Ale czy 
on sam, czy też ochrana może uznała taką 


działalność zdrajcy za zbyt mało odpowie-: 


dnią,do jego zdolności, dość, że „Albin“ z ho- 
ryzontu policyjnego zginął. 

Wypłynął podobno po pewnym czasie za- 
granicą i tu miał opowiadać, że zmyliwszy 
czujność ciągle strzegących go szpiegów o0- 
chrany, uciekł, by się oddać znowu w ręce 
rewolucjonistów. Najprawdopodobniej jednak, 
tak jak to było swego czasu ze znanym 
zdrajcą bojówki Janczewskim (pseudonim 
„Biskup*), który również „nciekł* z ochrany 
i wyjechał za granicę, a wysłany przez par- 
tję do Ameryki, wrócił z powrotem do ochra- 
ny — tak i „Albin* pragnął tylko pod po- 


krywką skruchy zasięgnąć języka i zoba- 


czyć nowych ludzi. Znalezienie jego trupa 
w Rzymie dowodzi. że rewolucjoniści niezbyt 
jednak ufali skrusze zdrajcy i woleli go ra- 
czej usunąć, niż oddawać się w jego ręce 
na łaskę i niełaskę. Zresztą jest to jeszcze 
do dziś dnia tajemnicą, jak i co się stało. 
Do dziejów upodlenia duszy ludzkiej przy- 


była jednak znów nowa karta — odrażająca, 


wstrętna historja zdrajey-rewolucjonisty. A 
tem smutniejsza, że nie pierwszy on i nie 
ostatni. Niepodległy. 


Wieści z krajn. 
„Obowiązki profesorskie" p. Głąbińskiego. 


Niedawno podnosiliśmy w naszem piśmie upadek 
nauki polskiej na fakultecie prawniczym lwow- 
skiego uniwersytetu z tego powodu, iż większa 
część profesorów nie wykłada, ale posłnje. Zaj- 
mują oni jednak dalej katedry i biorą pensje 
profesorskie, nie dopuszczając tem samem innych 
do wykładów i podnoszenia wiedzy prawniczej. 
Ponieważ jednak słuchacze muszą mieć podwójne 
podpisy profesora, na którego wykład się zapi- 
gali, przeto profesorowie-posłowie urządzają się 
z tem dość wygodnie. I tak: p. Buzka wyręcza 


kancelista w Wydziale krajowym, który wybija ; 


na indeksach pieczątką jego nazwisko; panowie 
Roszkowski i Starzyński dają swoje podpisy na 
świętach Bożego Narodzenia, kiedy bawią we 
Lwowie, wolni od sesji parlamentarnej, a pan 
Głąbiński spełnił swoje obowiązki w ten sposób, 
iż zjechał do Lwowa na cztery wykłady i nie 
zapowiadając nowej swej wizyty odjechał. Obecnie 
słuchacze jego są w dość przykrem położeniu: 
nie mają ani „nominów* — ani „frekwentacji*, 
Wobec tego złożyli onegdaj swoje indeksy w 
dziekanacie i oświadczyli, że, albo władze uniwer- 
syteckie zrobią coś z tą sprawą, albo słuchacze 
udadzą się do prezydjum (pyszne!) Koła polskie- 
go z prośbą o interpelację w parlamencie. 
Lektorat wymowy. Na uniwersytecie lwow- 
skim kreowano obecnie lektorat wymowy, a komisja 
wybrana z łona profesorów, w skład której wcho- 
dzili profesorowie: Bruchnalski, Kallenbach i 
Twardowski, zaproponowała na lektora Juljusza 


nim p. t: „Elementy sztuki czytania* i „Ówi- 
"ezenia praktyczne w wygłoszenia utworów 
_ poetyckich”. 

| Proces Monczałowskiego rozpoczął się wczo- 
raj we Lwowie. Jak wiadomo, Monczałowski, o- 
skarżony jest o szpiegostwo na rzecz Rosji i już 
od 7-go października ubiegłego roku pozostaje 
„w więzieniu śŚledczem; liczy lat 25, posiada u- 
,kończonych 5 klas gimnazjalnych i parę kur- 
sów szkoły handlowej. Oskarżony jest o to, że 
„w r. 1908 wywiadywał się o rozmaite urządze- 
i nia, odnoszące się do siły zbrojnej Austrji, a wy- 
"konywane tajnie, po to, aby zawiadomić o nich 
Rosję. Akt oskarżenia stwierdza, że szkice for- 
„tyfikacji lwowskiej dostały się do Warszawy za 
, pośrednictwem adwokata Mikołaja Massona, który 
"bawił we Lwowie do 4 października ub. roku. 
,Szkieców tych dostarczył Massonowi Monczałowski, 
który do tego zresztą się przyznał, Tłumaczył 
się jednak, iż nie wiedział, że fortyfikacje lwow- 
skie osłonięte są tajemnicą. Utrzymywał on ści- 
„głe stosunki z konsulem rosyjskim we Lwowie 
Pustoszkinem, za pośrednictwem którego otrzymał 
17 stycznia 1907 roku 500 koron, a 24 lutego 
1908 r. 428 koron, tytułem zapomogi od sło- 
wiańskiego Tow. wsparć w Petersburgu. Po 
śmierci ojca, dziennikarza, Monczałowski zmienił 
wyznanie grecko-katolickie na prawosławne i od- 
był w r. 1908 pielgrzymkę do Kijowa i Pocza- 
jowa, gdzie nawiązał stosunki z rosyjskimi dzia- 
łaczami. Po aresztowaniu badał Monczałowskiego, 
czy też nie jest przypadkowo umysłowo-chorym, 
fakultet medyczny, i uznał go za zupełnie zdro- 
wego. Rozprawie, która na wniosek prokuratora 
jest tajną, przewodniczy radca Rybicki, jako wo- 
itanci zasiadają radcy Dzierzyński, Janko i Wierz- 
bieki, Oskarża prokurator Pieracki, broni adwo- 
kat dr Sołański. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia i przesłucha- 
niu Monczałowskiego, który twierdził, że do wi- 
:ny się nie poczuwa, postawił obrońca dr Sołań- 
ski wniosek, aby wezwać na rozprawę znawcę 
z generalnego sztabu, któryby wyjaśnił znacze- 
nie fortyfikacji w okolicy Lwowa. Trybunał, przy- 
chyłając się do wniosku obrony, odroczył roz- 
prawę do soboty. 

Samobójstwo technika. W jednym z hoteli 
lwowskich odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru technik Władysław Golczewski. Denat 
próbował przedtem innego sposobu samobójstwa, 
a mianowicie poderznięcia sobie żył. Powodem 
samobójstwa, zniechęcenie do życia. 

Katastrofa na budowie. — Wczoraj miała 
miejsce we Lwowie nowa katastrofa budowlana. 
I tak: przy budowie baraków wojskowych w o- 
koliey rogatki Janowskiej zawaliło się ruszto- 
wanie, skutkiem czego dwie robotnice: Apolonja 
Bryła i Katarzyna Leszczyńska, spadły z I-go 
piętra i ciężko się potłukły. Pogotowie odwiozło 
je do szpitala. 


Tow. Dziennikarzy Polskich odbędzie walne 
zgromadzenie swoich członków w niedzielę, dnia 
25 b. m. o godz. 9-ej rano, w sali Koła litera- 
ckiego we Lwowie, z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie; — 2. Odczytanie pro- 
tokołów z poprzednich Walnych Zgromadzeń; — 
3. Sprawozdanie z czynności Wydziału; — 4. 
Sprawozdanie Komisji rewizyjnej; — 5. Wybór 
wiceprezesa i czterech członków Wydziału na lat 
trzy; — 6. Wybór Komisji rewizyjnej; — 7. 
Wybór komisji dyscyplinarnej; — 8. Wybór 
„Komisji dla przedsiębiorstw; — 9. Wnioski. 

i Śmierć wskutek przejechania. We Lwo- 
wie przejechał onegdaj automobil nr, 675 koło 
rogatki zamarstynowskiej dziecko szewea Leopol- 
da Kremera. Koła samochodu zgniotły dziecku 
czaszkę tak, że mózg wyprysną, Sprawcy prze- 
jechania puścili jeszcze szybciej samochód i zni- 
kli wkrótce na zakręcie drogi. 

; Szalony porucznik. W Kołomyi miał 
miejsce przed paru dniami następujący wypadek: 
W kawiarni centralnej wśród licznych gości sie- 
dział porucznik 36 pułku obrony krajowej. Na- 
gle dobył szabli i zranił ciężko w twarz kelne- 
ra; następnie rzucił się na gości, którzy tłum- 
nie poczęli uciekać; porucznik wypadł za nimi 
na ulicę i począł rąbać przechodniów. Z trudem 
wielkim i niebezpieczeństwem udała się wach- 
mistrzowi żandarmerji ubezwładnić porucznika, 
i który dostawszy napadu szału, mógł był pepeł- 
inić wiele strasznych czynów. 

| Czarny duch emigracyjny. Rola ajenta emi- 
„gracyjnego w naszym kraju popłaca. Co chwila 
to inny znajdzie się „opiekun ludu*, który na 
: krzywdę tegoż „czuły“, pragnie go wyprowadzić 
z kraju niedoli do ziemi obiecanej. Obecnie n. 
ip. — jak donosi „Dziennik Polski“ — niejaki 
'p. Canon z Antwerpji, rozrzucił po kraju mnó- 
stwo druków do obywatelstwa wiejskiego, do du- 


przed policją, gdy ranny przy jakimś napa-! wego słowa“ i „Technika żywego słowa“, który o agitację dla swojej linji przewozowej: „Pro- 
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Dla chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcje działają najskuteczniej 
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Lanloimentum Gaultherio-Mentholicum z marką słowną 


MENTHOSALAN JAHR 


i przeczyszczające. 


działają łagodnie przeczyszczająco, usuwają zatwardzenie, wzmacniają 


„Jahra” Pigułk 


Są wolne od wszelkiah składników szkodliwych, 


żołądek, podniecają t 


pocztą K 170 


.} 


1 pudełko 30 sztuk 90 hal 


franko opakowanie i opłata pocztowa. 


iają żadnych bólów. 


10 pudełek po 30 sztuk K 9'- 


Apteka Fort. Gralewsiekgoe w Krakowie, mlioa Szezepańska 1. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


i nie sprawi 


rawienie 


5 tub pocztą K 672, 10 tub pocztą K 12—. 


K 120, pocztą K 170, 


. 
. 


Jest zupełnie nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i zastarzałych cierpieniach 


Cena 1 tuby 


działa skutecznie jako nacieranie przy bólach reumatycznych, bólach gośćcowych, ischias, łamaniu w stawach, 
Wyrób i główny skład 


nerwobólach, migrenie i t. p. 
z dobrym skutkiem. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Sroda, 21 kwietnia 1969. 


rzędowaniu pod względem czysto formalnym, 
mianowicie, że nie zaciągano kwot do każ- 
dej rubryki w odnośnych księgach, a nadto 


szę się starać o pasażerów na moją przeprawę, 
a trud pański sowicie wynagrodzę. Mianowicie: 
za każdego pasażera, jadącego do Ameryki za 
pańskiem pośrednictwem na moją przeprawę, Wy- 
nagrodzę panu koron 12; — za jadących do 
Kanady wynagrodzę panu koron 6; — zaś za 
dzieci od 1 do lat 12, połowę. Prowizję tę może 
pan sobie ściągnąć przy nadesłaniu zadatków, 
lub mogę stąd nadesłać po wyjeździe pasażerów. 
Do druków tych dołącza broszurkę, wysławiającą 
Kanadę i nazywającą ją ziemią „błogosławioną 
dla wychodźców*. 


wielką odpowiedzialność. Autorom posądzeń 
chodziło o to, aby wśród chłopów wzbudzić 
przekonanie, że przedtem źle się działo, a 0- 
becni sterownicy Rady powiatowej „wymia- 
tają śmiecie“. Nadto na dowód „uczciwości“ 
urzędników przytacza fakt wielce charakte- 
rystyczny, a to, że w kasie powiatowej zna- 
leziono w woreczku 672 koron, które tam 


zaksiążkowane, 
celu“. 

Tymczasem ta cała historja z woreczkiem 
przedstawia się w świetle prawdy nieco ina- 
czej! Dnia 6 lipca 1907 r. nadesłał do tut. 
Wydziału pow. 


Z innych zaborów. 


Ku czci Zygmunta Krasińskiego odbyło się 
przedwczoraj w Kaliszu uroczyste nabożeństwo, 
jako w 50 letnią rocznicę jego zgonu, w którym 
wzięły udział szkoły prywatne, orkiestra, chóry 
Tow. muzycznego i liczna publiczność. Wydział powiatowy w Brzesku 672 koron 

Wyłamanie kasy ogniotrwałej w Warsza- | 45 hal. tytułem zwrotu połowy kosztów repe- 
wie. Włamywacze — specjaliści od kas ognio. | racji mostu na drodze Czchów-Jakóbkowiee, 
trwałych włamali się do kantoru warszawskiego | jak Świadczy odnośne pismo w aktach się 
przedsiębiorstwa asfaltowego i fabryki tektur znajdujące. Otóż od 6 lipca 1907 r. do 
na Solcu i dostali się do kasy ogniotrwałej wy- | 29 marca 1909, a więc prawie przez dwa 
cinając nożycami znajdujący się z tyłu kasy lata nie były te pieniądze wciągnie 
otwór kwadratowy. Następnie wysypali popiół te do księgi kasowej, ani UE, a 
znajdujący się między 2 ścianami kasy i prze- |było o nich śladu w kasie. Swiadczy 
krajali drugą blachę pancerną, poczem dostali Ie tem „Sprawozdanie komisji kontrolującej 
się do skarbca i zabrali w gotówce 1400 rubli,,2 7 maja 1908 ze szkontra kasy i rachun- 
w papierach, złocie i srebrze 800 rubli. |ków za rok 1907 — a sporządzone przez 

Uwolnienie artystów. Aresztowani i osadzeni ||. Kohmana, re tk PE I PE Ra- 
w więzieniu w Kownie artyści pp. Borawski | J powiatowej; świadczy dalej sprawozdanie 
i Strycharski, zostali, wskutek odpowiednich sta- CA OK RAA RT 
4 W CE idac AE sa Potoczką pry AOTM to SikóL- 

h zka, 
Kup y trze okazał się nawet brak gotówki 60 ko- 

„Prusse et Pologne“. Pod tym tytułem „Pru-! bon, które dopiero z własnej kieszeni dołożył 
sy a Polska“, ukazały się w Paryżu, w wyda-| p, sekretarz Merkl, ale o woreczku z kwotą 
niu ksiażkowem, wyniki ankiety Sienkiewicza, | 679 kor. 45 hal. nie było najmniejszego śla- 
zwołanej przez niego z powodu ustawy O Wy-i gy. tąksamo nie wspomina o nim późniejsze 


właszczeniu Polaków z ziemi w zaborze pruskim. | ; rasi KC 

; Ara dk: sprawozdanie komisji kontrolującej z prze- 
Ogółem jest w ankiecie 252 odpowiedzi, nade- | prowadzonego szkontra kasy w dniu 8 mar- 
słanych przez wybitnych polityków i uczonych 


całego świata. Najwięcej wzięło udział w ankie- | 02 19 TC a awg p 
ie Francuzów, następnie Włochów i Rosjan. Są! 2. ; ) . 
SIĘ i gł ni kie. Opini Htt ; Dopiero ów sławny woreczek znalazł się 
sowy: at Rodia $ s ye | nt na jakimś cudownym sposobem podczas lustracji 
zapytanie Sienkiewicza nadestali odpowiedzi jest | Prowadzone) przez p. Schworma w dniu 29 
dość jednomyślna w potępieniu pruskiego rządu | marca 1909 r. prawdopodobnie na dowód 
gih A Rowi? Lario Anketa, uczciwości urzędników tutejszej Rady 
ze i Hia g A E ir # no "doku, | Powiatowej, co przecież wskaznje wyraźnie 
pozostanie przecież ważnym historycznym doku” | okoliczność, że kwota 672 koron 45 hal. nie 
eeg jznajdowała się z woreczkiem w ka- 
„sie, ale pokutowała gdzieś... w Portugalji, 
Li i bars, li dopiero przy pomocy zarzutów, ogłoszonych 
z iw „Gazecie Powszechnej“ wpłynęła do dzien- 
miya prowincji nika kasowego pod art. 58 z r. 1909. Wobec 
i A ; 
Nowy Sącz. jtego wyjaśnienia wszelkie komentarze są już 
w hoolskie fat i chyba zbyteczne!! 
SC RZE | W dalszym ciągu należy koniecznie napiętno- 
I dawniej były występki jak dziś — tyl- tno waćwstrętną insynuację endeckich towarzy- 
ko dawniej nazywano rzeczy po imieniu, a szy ż Nowego Sącza, piszących do „Słowa Pol- 
dziś brzydkie rzeczy w piękne słowa ubie- skiego i „Ojczyzny“ „jakoby autorom podejrzeń 
rają. Dawniej szacherkę i lichwę nazywano chodziło tylko o wzbudzenie wśród chłopów 
szacherką, r zwie pE sa A Pa Gać c że zee źle ka działo, a 
już nie powiedzą o człowieku, że kłamie, obecni sterownicy Rady powiatowej wymia- 
tylko, że żartuje; gdy kto oddaje się roz- , tają smiecie“. Oto najlepszym dowodem tego 
puście, mówią o nim, że ma swoje słabości; niewyraźnego — powiedzmy grzecznie — po- 
gdy kto dokona kradzieży, powiadają, że po-'stępowania Wydziału powiatowego są dalsze 
popil "wad dawniej Ewą T SW ni Ete przeor- p. SCI 
jak powiada Fredro — „pies szczekał na zło-,l tak np. w jednym tylko roku prze- 
dzieja, dziś złodziej i łotr ujada na poczei- niesiono samowolnie z funduszu drogowego 
wego człowieka“. 'do funduszu depozytowego kwotę 37.000 ko- 
Zupełnie podobne stanowisko wobec „Ga- ron, ulokowaną na książeczkę Kasy zaliczko- 
zety Powszechnej*, która odważyła się DAR R NY SO aa ap aopo 
dać do wiadomości publicznej rabunkową ‘tami _ À z „Koron E 1 że tę „sj 
gospodarkę w powiecie nowosądeckim i przez RAE EK p. Jodki cdn 0 
to napiętnowała karygodne tzw. „nieformalno- | W/aściwego p" uszu. Jak długo w Laki Spo- 
ści“ kilku jednostek, działających od szeregn sób manipułowano funduszami drogowymi, 
lat A pot ea shije parai A 4 r na aiw kici > - 
zajęły dwa wszechpolskie organy: „Słowo; Całkiem podobnie działo się i z innymi 
Polskie" i „Ojczyzna* — one to bowiem funduszami, albowiem znaczne kwoty przeno- 
jako zajadłe wrogi ludowców stanęły w o- szono z funduszu administracyjnego do fun- 
bronie zaatakowanych swoich „przyjaciół* duszu depozytowego, a następnie gotówkę 
politycznych, wypisując wedle swej metody , tak sztucznie wzmocnionego funduszu, loko- 
brednie i „a R: tylko kiwi się Ha ei wreu paść w kasie za- 
mogą w endeckich mózgownicach. iliczkowej na 4:/, procent — bo przecież nie 
Wszechpolski korespondent, raczej fałszerz dla parady jest on ewa tej b 
opinji publicznej z Nowego Sącza ogłasza) Ale ta „nieformalność* kasowa miała je- 
bowiem w nrze 162 „Słowa Polskiego* taką szcze inne i daleko poważniejsze następstwa! 
anegdotkę: | Pomijając, że niemal wszystkie drogi gminne 
„Lustracja w Wydziale powiatowym prze- były od szeregu lat w najgorszym stanie je- 
prowadzona sumiennie i bezwzględnie przez dynie dla stałego braku pieniędzy; pomijając, 
sekretarza Wydziału krajowego p. Schworma że na jedne i te same drogi preliminowano 
wykazała, że zarzuty czynione niektórym znaczne kwoty rokrocznie, których nigdy nie 
członkom Wydziału powiatowego i urzędni-, wydawano albo tylko w mikroskopijnej cząst- 
kom Rady , powiatowej 


A LUDU” 


ajcie 


za pośrednictwem ce — to postępowanie „nieformalne“ wystę- 
„Gazety Powszechnej* są bezpodstawne, bo powało w całej pełni przy układaniu preli- 
nie brakuje żadnych pieniędzy, na wszystkie minarza drogowego. Ponieważ fundusz dro- 
wydatki są poświadczenia — a tylko stwier- gowy bywał zawsze do kości ogołocony i przy 
tdzono, że były pewne „niedomagania* w u-:układaniu budżetu wykazywał niedobór — 


Rozszerz 


leżały od roku 1907, nadesłane przez gminę j 
Brzezna, a które nie były jeszcze dotąd: 
gdyż nadawca nie | 


dlatego na pokrycie wydatków w rokn na- 
stępnym musiała Rada powiatowa nakładać 
nowe dodatki do podatków. Gdyby zaś te 


poszczególni urzędnicy brali na siebie zanadto | pieniądze znajdowały się we właściwym fan- 


duszu, wówczas obeszłoby się bez dodatków. 
Tak więc na rok 1909 za tę niezwykłą 
„uczciwość“ urzędników Rady powiatowej 
i członków Wydziału powiatowego płacić 
musi dzisiaj ludność podatkującą na powia- 
towy fundusz drogowy 23 procent dodatków 
do podatku, nie licząc na ten cel ustawowe- 
go dodatku drogowego 18 procent — czyli, 
że na utrzymanie dróg gminnych w powiecie, 
płaci nasz biedny chłop bez mała połowę 
z podatku rządowego! 

Niechże więc teraz odpowie nam kalum- 
njator wszechpolski: Czy powyż wykazane 
manipulacje w Wydziale powiatowym były 
godziwe i uczciwe? Czy w tym celu płaci 
ludność podatki, aby sekretarz Rady powiat. 
lokował setki tysięcy w Kasie zaliczkowej?! 
Czy to jest nieformalność, czyli też w sza- 
tański sposób obmyślany rabunek biednej lu- 
dności w powiecie?! Gzy za takie „niedoma- 
gania* może ogół ludności mieć zaufanie do 
rejwodjerów Wydziału powiatowego, tj. pp. 
dra Barbackiego, burmistrza, ks. infułata Gó- 
ralika, Kopaczyńskiego, eksobszarnika i Piszt- 
ka c. k. radcy sądu obwodowego? Czy lu- 
dność może mieć zaufanie do delegata Wy- 
działu krajowego Schworma, który pozwolił 
się obwozić jakby na okaz burmistrzowi dr 
Barbackiemu karetą miejską po całym Są- 
czu?! Czy w końcu zamiar wiceprezesa Rady 
powiatowej p. Stanisława Potoczka, aby usu- 
nąć długoletnie i ciężkie bezprawia — godzi 
się nazywać lekkomyślną pochopnością do 
skompromitowania „uczciwych* osób?... 

Spraw dziło się więc tutaj co do joty zna- 
ne przysłowie: „że występek ma więcej o- 
brońców — niż cnota i niewinność”. Lecz co 
najsmutniejsza, że w tej skandalicznej afe- 
rze rolę obrońców przyjęli na siebie nowi 
przyjaciele chłopa polskiego: wszechpolscy 
faryzeusze, którzy dla ratowania honoru swo- 
ich towarzyszy politycznych głoszą nawet ta- 
kie z gruntu fałszywe wieści. 

Na zakończenie należy wyjaśnić, co jesz- 
cze jest powodem nienawiści wszechpolskich 
huliganów w Nowym Sączu do obecnych kie- 
rowników Rady powiatowej. Oto zaskoczeni 
zostali wyborem ludowców na prezesa i 
wiceprezesa Rady powiat., gdzie dla celów 
swojej polityki pragnęli mieć klerykała lub 
stańczyka — biurokratę, czego teraz strawić 
nie mogą, więc wściekają się ze złości i rzu- 
cają za pośrednictwem „Ojczyzny* między 
lud obrzydliwe kłamstwa, aby choć w ten 
sposób zohydzić działalność posła Potoczka. 
i rejenta Obmińskiego, a sobie utorować dro- 
gę do roboty w powiecie. Jednak daremne 
są ich marzenia, bo uświadomiony chłop po- 
wiatu nowosądeckiego nie da się wziąć na 
bębenek patrjotyczny komedjantów wszech- 
polskich i wykurzy na pewno za dziesiątą 
granicę tych niepowołanych opiekunów luda. 


Trzciana koło Rzeszowa. 


Ponieważ „Wieniec i Pszezółka* w n-rze 
14 z dnia 4 b. m. umieściła tryumf zwycię- 
stwa p. Szajera i Stojałowskiego w Trzcia- 
nie, przeto niech to będzie nie od złego i 
mnie jako naocznemu Świadkowi dorzucić kil- 
ka słów do tego. Dnia 24 lutego przybył do 
nas p. Szajer ze sprawozdaniem  poselskiem. 
Przygotowanie było ze strony szajerczyków 
ogromne, bo się obawiano ludowców. 

Aby ochronić osobę Szajera, urządził tu- 
tejszy wójt zgromadzenie w sali gminnej, a- 
by tym sposobem niejako przymusowo we- 
zwać członków gminy do wzięcia udziału w 
wiecu Szajerowym. Nie dopuszczono do wybo- 
ru prezydjum, lecz Szajer prosił wójta, iżby 
na mocy swego urzędu przewodnictwo zatrzy- 
mał w swem ręku. 

Kłamstwem jest, jakoby na sali było 350 
osób, było około 100 gospodarzy, siedzących 
w ławkach, i około 30 podrostków stojących 
przy drzwiach pod szczególnymi rozkazami 
„Wojtka“ z koleji, którzy byli przygotowa- 
ni na dany znak ręce podnieść do góry, co 
miało oznaczać votum ufności. 

Szajer zaczął opowiadać jak to wygląda 
parlament, wielu jest posłów, jak gdyby lu- 
dowcy w Trzcianie tego nie wiedzieli, mowa 
jego wobec mów w innych gminach była bar- 
dzo delikatna i to z każdem słowem musiał 
się liczyć, chwalby było dosyć samego siebie, 
to jest już jego usposobienie, lecz nie tyle, . 
co w innych gminach, nareszcie napadł na * 
posła Stapińskiego zato, że go w Kolbuszo- 


Środa, 21 kwietnia 1909. 


GAZETA POWSZECHNA 


Nr 94 da 


wy porządnie wyczesał. Szajer łgał, co mu 
tylko ślina na język przyniosła, a mając Sta- 
pińskiego za mało, napadł na zacnego Bojkę, 
na posłów sejmowych, a mianowicie na Stef- 
czyka, Kędziora i Wasunga, że nic nie pra- 
cują dla chłopów i t. p. 

Następnie zabrał głos Piotr Kawalec, skry- 
tykował całe sprawozdanie, interpelował Sza- 
jera, dlaczego głosował za traktatem serb- 
skim, dalej odparł kłamstwa miotane na pp. 
Stapińskiego i Bojkę, ku ogólnemu zadowo- 
wołeniu wszystkich uczciwych chłopów, oma- 
wiał asekurację „Wisły“ jako dobrą insty- 


"tucję dla chłopów, wzywając uczciwych chło- 


pów do jednoczenia się w P. S. L. 
Przemawiał także Antoni Smagała, dając 
w mowie swojej dobre kułaki Szajerowi, | 
zbił go w kilku jego chwałach, a mianowicie 
co do soli, myt, drenowania, taks wojskowych 


biorą, o to nie potrzebujemy prosić Szajera, 
bo nas to nic nie obchodzi. 

Potem zakończono, bo nie dali głosu wię- 
cej mówić, a Szajerowi gardło zaschło od 
tyle mowy, przeto wójt prosił zgromadzonych, 
aby dali wotum ufności, co gdy przyszło pod 
głosowanie, namówione podrostki i lizunie 
w liczbie około 30 podniosły ręce, reszta po- 
rządnych i mądrych gospodarzy okazali obo- 
jętność. 

Szajer dziękował i prosił, aby Paducha na- 
mówić, żeby przystał do Stojałowczyków, na 
tem zakończono, popito trochę rumu u Woj- 
tka i odjechano do Słociny. 

Sprawozdawcy - sekretarzowi tego wiecu 
Janowi Świdrowatemu serdecznie dziękuję 
za dane tytuły w „Wieńcu-Pszczółce*, które 
mi absolutnie nie nie ubliżyły. 

Jako przyczynę co do upadku swego na 


itp, a ponieważ Szajer bardzo się grzecznie posła do Sejmu podał Szajer, że prowadził 


zachował przed Smagałą przeto i Smagała 
nie czyścił mu żołądka, tak jak był na to 
przygotowany. 

obronie posłów Stefczyka, Kędziora 
i Wasunga stanął dzielnie akademik Smaga- 
ła, odpa niesłuszne zarzuty, zgromił Sza- 


jera do joty, w czem mu pomagali Kawalec, 
i Antoni Smagała. Szajer widząc, że się do- | 


stał w tarapaty, musiał trochę odwołać, a 

resztę stulił gębę, bo mu nie dali mówić. 
Nareszcie prosił Szajera Wojtek z koleji, 

aby się przyczynił za darowaniem kary stem- 


plowej gminie za koncesa budowlane, co je-, duktów z Serbji 


dnak członków gminy to nie obchodzi, ani 
się o to nie staramy, byśmy płacili 2 korony 
od każdego wydanego koncesu, a ponieważ 


według ustawy budowlanej nie wolno niej 
pobierać za wydanie koncesu, przeto niech | 
sobie wójt i sekretarz płacą, bo pieniądze 


=; WNE 


wtedy redakcję za Stojałowskiego, wskutek 
czego nie miał czasu na agitację. No! — 
„od wściekłej myszy i takiego redaktora 


„zachowaj nas Panie“. Piotr Kawalec. 


Co wolno przewozić 
z Serbji przez Austrję? 


Austrjackie ministerstwo rolnictwa wydało co 
do przewozu surowych części zwierzęcych i pro- 
przez kraje, reprezentowane 
w Radzie państwa, następujące, od 1 maja b. r. 
aż do odwołania obowiązujące, zarządzenia. 

Przewóz: konserw w zamkniętych puszkach; 
wełny fabrycznie wypranej i zapakowanej w za- 
mkniętych workach; wysuszonych lub solonych 
jelit w zamkniętych pakach, lub beczkach; wyto- 


pionego łoju i takiegoż tłuszczu wieprzowego; 
jaj, twarogu, sera i masła; nie podlega ze wzglę- 
dów weterynaryjno-polieyjnych żadnemu ograni- 
czeniu. 

Przewóz: wełny nie wypranej fabrycznie, lub 
wogóle nie wypranej, jednak zapakowanej w za- 
mkniętych worach; kości, rogów, racie, skór, 
włosów bydlęcych i kozich, oraz szczeciny świń, 
wszystkich tych artykułów w stanie suchym, na- 
stępnie nietopionego łoju w beczkach lub pa- 
kach, dozwolony jest wówczas, gdy w stacji 
wchodu będzie udowodnione świadectwem, wyda- 
nem przez państwowego weterynarza, że te su- 
rowe części zwierzęce pochodzą ze zwierząt zdro- 
wych i że Serbja wolna jest od księgosuszu. 

Pozwolenie przewozu zależy od poprzedniego 
zawiadomienia przynależnych urzędowych orga- 
nów stacji wchodu przez powołane do tego or: 
gana serbskie, że rząd kraju, do którego trans- 
port ma wystąpić, nie wzbroni mu przejścia 
przez granicę. Jeżeli mimo to posyłka przy wy- 
stąpieniu będzie cofnięta od granicy kraju są- 
siedniego, lub kraju przeznaczenia, należy z trans- 
portem postąpić po myśli obowiązującyzh prze- 
pisów weterynaryjno-policyjnych. 

Do wprowadzania wymienionych wyżej a prze- 
znaczonych do przewozu części zwierzęcych su- 
rowych, względnie produktów zwierzęcych, wy- 
znaczone są stacje wchodu w Orsowie i Zemu- 
niu. 

Przywóziprzewóz zwierząt, tudzież 
surowych części zwierzęcych i produktów w po- 
wyższych punktach szczegółowo niewymienionych 
jest wzbroniony. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca : 
Władysław Wąsowicz. 


+ 


œ; Walenty Oraczewski 


obywatel miasta Krakowa 


przeżywszy lat 89, opatrzony św. Sakramentami, z 
w Panu dnia 19 kwietnia 1909 roku. 


W ciężkim żalu pozostała rodzina wraz z wnukami i pra- 
wnukami zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Znajomych Zmar- 
łego i pobożną Publiczność na pogrzeb, który odbędzie 


Się we środę dnia 21 bm. o godz. 4 popołudniu, z 


żałoby pod L. 18 przy ulicy Kolejowej (na Kotłowem), 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku. — Nabożeństwo 
Żałobne odprawionem zostanie we czwartek dnia 22 bm. 
o godzinie 9 rano w kościele parafjalnym św. Mikołaja. 


Zakład pogrzebowy J. Wolnego ul. św Tomasza 4. Filia Kopernika 6. 
ERZE OAZIE S VO E "DJ 


Ww chodźców, co roku opiiszczającej nasz kraj i 


NEKROLOGIJA. 


celu ujęcia i poprowadzenia ogromnej fali ZY. 
Król. 


OGŁOSZENIA. 


Szybko! 


asnął 


domu 


——— 


Polskie, za zarobkiem i w celu osiedlenia się za Oce- 
anem, w celu ochronienia tej najbiedniejszej części 
naszego ludu od wyzysku, służenia im radą i wska- 
zówkami — w celu poprowadzenia wychodztwa w kie- 
runku interesów ludu pracującego — założonem zostaje 


polskie Ludowe Towarzystwo Wychodźcze 


w Krakowie i 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Celem stowarzyszenia będzie prowadzenie biura 
podróży połączonego za sprzedażą kart okrętowych 
Oraz sprzedażą biletów kolei amerykańskich; prowa- 

zenie biura pośrednictwa pracy, kantoru wymiany, 
biura porady w sprawach wychodźców, oraz wyda- 
wanie pisma celom wychodźtwa poświęconego. 

„ Dla przeprowadzenia tego celu założy towarzystwo 
biuro w Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dla każdego powiatu dełegatów. 

Członkiem towarzystwa może być każdy własnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze deklarację, 
oraz złoży wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20 koron. 

Ukonstytuowanie towarzystwa (wybór rady nadzor- 
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połowie kwietnia, 
wprowadzenie w życie towarzystwa z końcem kwietnia. 

Towarzystwo jak to z samej nazwy wynika ma być 
ludowem, to znaczy, stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie zabepieczonym. Pożądanem zatem 
a nawet wprost konieczną rzeczą jest, żeby jak naj- 
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym wypadku może towarzystwo zostać 
wiernem swej nazwie. — Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem. 

szelkie zgłoszenia i żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła Wiktora Skołyszewskiego, 
Kraków, Podzamcze 20. 


. Czyste zyski towarzystwa obracane będą na cele Ściśle 
z interesem wychodźców związane; jah zakładanie domów 
wychodźczych, biur wywiadowczych dla celów wychodźczych, 
zakupywanie ziemi za oceanem itd. 


ZEŃ : 


Do Armerylxi 
pospiesznym okrętem ww 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach 


Precz z wyzyskiem! 
Żądajcie pouczenia tylko od 


B. Karlsberga, Hamburg, Ferdinandstr. 15A. 
Bank Parcelacyjny we Lwowie 


ul. Brajerowska L. ila 


stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniczoną poręką 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: 


3 51/2 0% procent 
od najmniejszych nawet wkładek, zaś 


~ 0o procent 
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najmniej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem. 


Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kaņitał 
i dalej oprocentowuja wraz z kapitałem. Podatek rentowy Died Bank mó A wiena fan. 
duszów. Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącz- 
nie tylko na hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze 
bezpieczeństwo. — Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 
8 miljonów koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dwor- 
skieh po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji, 

)becnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podle- 
szany i Tarnowiec (powiat Miełec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rze- 
szów) — Glinnik górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat 
Kałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław). 

Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku na miejscu 
za zatwierdzeniem Dyrekcji. a 
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Hipolit Sliwiński 
Spółka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręka 


wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


1. Dachówkę tłoczoną ielcowaną (francuską) 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, faso- 
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną nową, okładzinową, zwyczajną i t. d. 


3. Karpiówkę 5. Dreny i wszelkie inne wyróby ceramiczne. 
maaanacwz wzw Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. — Towar doborowy. — Geny umiarkowane. zem S 
Zamówienła przyjmują: 


Biuro eentralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, I. p., nr. telef. 1088. — Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 
Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. illukiewicz, ul. Kadecka 6. 


ZOO TTE OO TODT TTSS 


z i z Stałe biurowe 
KTO SOBIE ZYCZY | Smaga Tej gti BOLSA DEO 
najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego rodzaje 


nabyć najlepszych i najtańszych M | może otrzymać uczciwy, ener- ! a ż 
; 7 i giczny, młody człowiek, ia. przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach 
pa eS giczny, młody człowiek, posia 


dający kor. 300. Znajomość ję- i warunkach 
jak: płótna czysto-Iniane, ręczniki, dymy, dreliszki, za- l | zyka niemieckiego pożądana. Firma węglowa 


pały, chustki do nosa, obrusy, barchany, oksfordy, płó- É | Pierwszeństwo obeznanym z 
- A | ajenturą i inkasem. z e 
cienka i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam I ` poii WE |Berunhard Lejb - Tarnów 


skie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na $ 
łóżka, ceraty na stoły, kołdry do przykrycia, koszule || | czasowego zajęcia Kraków po- Biuro: ui. Wałowa 19. — Telefon Nr 72. > 72. 


trykotowe ciepłe na zimę, sukna, łodeny, kamgarny, Ej | ste restante „Uczciwość“. ZA a 
z drzewa Lignum Sand 


szewioty (Zeigi) na ubrania damskie, dziecinne i mę- $ 
kije, kule, 


o AE ae as i mę” z 
hakon atakach ana TO leczy | Zgubiono 
kręgielki 


ilustrowanego, które wysyła 
d św. Barbary, zatytułowaną: 
i inne przybory 


| „Kochajmy Marję“ (z pieczę- 4 

$| cią Jasnej Góry) — która ze 
względu na zawierające we- A 
wnątrz adresy kilku osób w| * do gry biłardowej 


ginie, miała dla właścicielki | PRZYBORY DO RYBOŁOSTWA — polecają najtaniej 


Ę Ę Laskawy 
$ w Korczynie obok Krosna § | ppelkie, znaczenie, Taskawyi oO LO : $ 

„POD OPATRZNOSCIĄ". | adrem: St Tomaszewskiego, | Re1M i Ska, Kraków, Rynek 37. 
: g | Kraków, Stolarska 13, III. 0a) ty Taz e; M 


| 0u00000000600000000000000002 


darmo. i przed niespełna CZA) pa 
żkę do nabożeństwa w kościele 
JÓZEF 


S UMM 


do egzaminów z umiejętności rachunkowej państwowej 
i kupleckiej 
urządza nadal jak x latach poprzednich w Kra- 
kowie, przy ulicy Dietlowskiej 68. System nauki 
teoretyczny i praktyczny, według najnowszych 
wymagań komisyi egzaminacyjnej. Warunki bar- 
dzo przystępne. Dla pań osobne godziny. — Ko- 
rzystny rezultat zapewniony. Henryk Gottlieb, 
C. k. zaprz. znawca ksiąg handl. przy sądzie 


kraj. i autor naucz, rachunkowości państwowej. j 
TR 


Moje tanie ceny 
wzbudzają sensację? 


Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1:80. 


Sza Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6:—. Sts- 
towy damski rem. złr. 2'75. Srebrny damski złr. 3:90. Budzik 
najlepszy złr. 1:15. Łańcnszki srebrne od złr. 1'—. Zegarki 

złote damskie od złr. 10. 40 1—10 
Begato ilustrowane cenniki na Żądanie darmo i opłatnie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW 


ul. Floryańska Nr 49. 
Foo 


zrobione podług najnowszych TS 
skich żurnali, niech zamawia u firmy 


Piotr Górka, krawiec 
KRAKÓW, ulica Florjańska l. 21. | 


Na prowincję wysyła się próbki, modele, sposób bra- 
nia miary i ceny ubrania. — Dla P. T. Czytelników 
i inseratorów za okazaniem „Gazety Powszechnej“ 
10% taniej. 


7 


4 


v 
a 


Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 

wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na- 

cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech- 

nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane Linimentum Gauitherlae 

compositum z prawnie zarejstrowaną marką 
ochronną 


„NERWOL” 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu, 


Cena flakonu 80 hal, — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li- 


| == Szkoła buchalterji pomi stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 


razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 


H E "BE Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 

ANis AWA | f R a 0W IG ri | à skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
© Kw. c. k. Urzędnika rachunkowego, państw., sądowego | Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
| i związk. lustratora Stowarzyszeń zarobkow. i gosp., apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 


l byłego dyrektora takiego stowarzyszenia 30: A AAAS GQ 
przygotowuje do egzaminów z rachunkowości BDRERDODANCE 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojed. c] Alkohol — 4 poczucie 
i podw. pod bardzo przystępnymi warunkami. 
Za skuteczny wynik nauki się ręczy. a piękna i szlachet tnoś ci 
Zgłoszenia w biurze buchalteryjnem przy ulicy | === 


| FLORJAŃSKIEJ L. 55 od 9 dó1i0d3407.|Ą| :: wśród młodzieży .: 


Naukę można rozpocząć każdego czasu. = | Za i 
| isał 
E Biura i szkołą ajann na naszyte ch i biura aa at ; Jan Kopyta. OCZ en ie W t Oż ku 
=. GW; RE aAa ce TEAN natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 54 
Pod tym tytułem wyjdzie z końcem kwietnia dziełko, wyka- Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetne 


7 AKKAD a J AN Å WOLNEGO -| zujące wpływ alkoholu na obyczaje młodzieży. pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy. 


Śr 4 mę 3 Zamawiać można u autora: instytut „Sanitas“, vemor P. 224, Banaga 
ulica Św, Tomasza 4, filia ulica Kopernika 6. ! w Stanisławowie, ulica Moniuszki I. 8. ZJ = i 


Z DrukarnigLiterackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca d drukarni A K. Górski. 
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sów poszukuje Administracja 
„Gazety Powszechnej“, ulica 
s Św. Anny 4. ch 


f Agentów do zbierania anoz- 
8 
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